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Jest nas 20 milionów...
„Jest n a s  20 milionów1* powtarzał zawsze

Mierosławski w swoich odezwach i manifestach po­
wstańczych, w politycznych artykułach i broszurach. 
„Jest nas 20 milionów** — to znaczj : wystarczy 
c h c i e ć ,  ażeby zdobyć wszystko.

Sporo czasu minęło od owych manifestów 
i odezw, sporo wypadków, które postać świata 
iudzkiego zmieniły i stosunek sił państw i narodów 
zupełnie przesunęły, a owa cyfra „20 milionów** jak  
była wówczas nieprawdą, tak też jes t  nią i dzisiaj 
,eszcze. J e s t  nią pomimo, że owe wypadki między 
innemi miały i ten skutek, iż cyfra, która wtedy 
bardzo wysoką się zdawała, dzisiaj już o wiele mniej 
imponuje.

Powiedzieliśmy, że owe 20 milionów były i są 
nieprawdą. Naturalnie założy od tego, jak się zro­
zumie wyrazy: je s t  n a s  20 milionów. Jeżeli „nas“ 
ma znaczyć c a ł ą  bez różnicy ludność dawnej Rze­
czypospolitej, jeżeli nawet miałoby znaczyć tylko 
„etnograficznych Polaków** w kraju i po za krajem, 
to oczywiście cyfra 20 milionów będzie za mała. Ale 
jeżeli zapytamy, ilu n a s  jes t  —  nie w znaczeniu 
martwej, narodowo obojętnej i bezczynnej masy — 
ale ilu jes t  tycli, co są gotowi znosić cegiełki do 
muacliu narodowej przyszłości, tych, co czują się 
Polakami, a nietylko czują, lecz w i e d z ą ,  co to 
jest być Polakiem, jakie to nakłada obowiązki 
i o f i a r y ;  ilu jes t  tych, co ten swój narodowy cha­
rakter nie słowem tylko stwierdzić gotowi, ale czy­
nem, pracą, chociażby najskromniejszą, chociażby 
w małym zakresie podjętą, odpowiedź wypadnie: nie 
20 milionów, ale g a r s t k a .  Garstka tak mula, że 
nie starczy jej na obsadzenie wszystkich tych poste­
runków, na których pracować dla narodowej sprawy 
trzeba i można, tak mała, że ofiarność jej nie s tar­
czy na zebranie takich funduszów, jakich sprawa na­
rodowa absolutnie wymaga, że rąk jej za mało, aby 
niemi przyszłość zbudować.

A piszemy to nie dla pofolgowania pesymizmo­
wi, nie dla zachwiania wiary w przyszłość, bo z te­
go faktu, iż nas jes t  o tyle mniej, niż sobie wy­
obrażała dawna powstańcza polityka, o tyle mniej, 
niżby tego pragnęli ci, którzy są czynni w obecnej 
porze nie powstań, lecz pracy, z tego faktu wysnu­
wa się wskazówka co do z a d a ń  i k i e r u n k u  n a ­
r o d o w e j  p r a c y  i p o l i t y k i .

J e s t  nas bardzo mało — trzeba, aby nas było 
tysiąckroć więcej, niż obecnie, n a s ,  w znaczeniu, 
jakieśmy powyżej rozwinęli. Śn. H a u  su  e r  nazwał 
raz miasto Lwów „pomnożycielem polskości**, a miał 
na myśli tę siłę asymilacyjną, - jaką  Lwów umiał 
przed pól wiekiem w sobie rozwinąć i życiowo obja­
wić, tę siłę, która dawniej cale zastępy ludzi, obcych 
pochodzeniem, do polskiego, narodowego obozu spro­
wadzała. Ale to tylko drobna cząstka zadania, to 
asymilowauie obcy ch. My w łonie samego polskiego 
społeczeństwa musimy czynić zdobycze bardzo wiel­
kie, jeżeli n a s  ma być tyle, byśmy „dłońmi swemi

przyszłość zbudowali**. A cokolwiek nam przyniesie 
rozwój polityczny w XX. wieku — jakiekolwiek 
będą drogi, które sobie kiedyś obierze dziejowa 
sprawiedliwość — jakakolwiek jeszcze przestrzeń 
czasu od wymiaru tej sprawiedliwości dzielić nas 
może — to pewna, że dla k a ż d e j  polityki naro­
dowej, jakąkolwiek ona kiedy być może, zawsze 
przedewszystkiem potrzeba, ażeby nie formalnie 
tylko, ale w p e ł n e m  znaczeniu sprawdziło się: jest 
nas 20 milionów. Innemi słowy —  m asy,' narodowo 
obojętne, nie wchodzące dziś w rachubę, gdy liczymy, 
ile n a s  jest, nie stanowiące istotnej siły, bo nie 
oświecone, a  ekonomicznie upośledzone — te masy 
muszą uczuciem, myślą, aspiracyami swemi wcielić 
się całkowicie do n a r o d o w e g o  o b o z u  tak, by 
togo obozu istotną, nieodłączną część tworzyły, by
0 tym obozie mówiły „ m y “ — by się czuły zsoli- 
daryzowane z dzisiejszą niedolą narodu i z jego 
przyszłymi losami.

Na to zaś nie wystarczy książeczka, piosenka, 
czy obrazek — na to nic wystarczy kółko rolniczo, 
ani „Przyjaźń** czy „Jedność**. Na to trzeba całego 
szeregu, a raczej całego s y s t e m u  środków zaró­
wno z dziedziny prac społecznych, jak  i z dziedziny 
politycznej. Tu trzeba wszystkich środków, jakimi 
tylko można oświatę narodową zanieść do chat wło­
ściańskich i do robotniczych domków i kwater; trze­
ba wszystkiego, co możo podnieść zarobkcwość tych 
szerokich mas, ażeby one na własnej ziemi po ludz­
ku istnieć mogły; trzeba tych wszystkich dzieł, od­
powiadających idei społecznej solidarności, któreby 
chroniły od popadnięeia w nędzę ekonomiczną, za 
którą idzie nędza moralna.

Ale to nie wyczerpuje owego systemu środków. 
Masy, podnoszone w oświacie, naturalnie dźwigają 
się do poczucia ludzkiej godności i co za tern idzie, 
do poczucia praw obywatelskich, swobód politycznych. 
Dać ludowi w państwie konstytueyjnem oświatę, a 
trzymać go zdała od wykonywania praw obywatel­
skich —  znaczy, tworzyć coraz silniejszo zastępy 
niezadowolonych, wytwarzać niepotrzebnie ferment 
wewnętrzny, z a m y k a ć  p r z e d  l u d e m  b r a m y  
n a r o d o w e g o  o b o z u ,  w którym go przecież 
wszyscy ujrzeć pragniemy. A cóż dopiero, ‘gdy sa­
mowolnie dzielimy się — idąc śladem Bismarka — 
na „swoich** i „wrogów**, gdy tych, co.się do życia 
publicznego rwą, których przyciągać by należało, 
ażeby samą praktyką życia tego wychowywać ich 
politycznie i narodowo — gdy tych my sami, dobro­
wolnie wyrzucamy po za szańce!

Ta idea —  aby n a s  były miliony — przyświe­
cała ustawodawcom 3 maja, gdy na skutek pamiętnej 
„czarnej proccsyi** uchwalali prawa dla mieszczan.
1 skutek był — bo krocie ludności miast znalazły 
się w narodowym obozie. Ta sama idea przyświecała 
Kościuszce, gdy wydawał swój pierwszy manifest i 
swoje uniwersały. I  póki my dziś na tę samą nie 
wejdziemy drogę, póki nie nabędziemy przekonania, 
że po nad wszelkie mądrości polityczne stoi jedna 
mądrość: w p r o w a d z e n i e  m i l i o n ó w  l u d u  do
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Bałamuctwo, w którym właściwie wieku żyje­
my i czyśmy istotnie na wiek XX. awansowali — 
trapi mnóstwo umysłów i jest bezustannie przedmio­
tem rozmów w zebraniach towarzyskich. Co gorsza, 
sam rok nawet jes t  jakiś dziwny i bałamutnj.

— Pomyliliście się panowie z kalendarzami — 
mówiła mi niedawno jedna ładna znajoma — wydru­
kowaliście, że rok 1900 nie jes t  przestępny, a on 
powinien być przestępny.. .

—  Nie, droga pani, on nie jes t  i nie powinien 
być przestępny.

— Za pozwoleniem! Wszakże każdy czwarty 
rok jest przestępnym. Czy zgoda?

— Zgoda!
— A więc rachujmy! — i tu wyciągnęła czte­

ry różowe paluszki. — Rok 1890 był przestępny, 
dalej mainy dziewięćdziesiąty siódmy, ósmy, dzie­
wiąty —  dziewięćsetny powinien być znowu prze­
stępny.

I spojrzała na mnie z tryumfem.
—  Tak, droga pan i! Gdyby ta  ziemia w swym 

walcu naokoło słońca trzymała się ściśle trzyćwier- 
ciowego taktu. Ale ona zawsze kaprysi, j a k . . .

Chciałem powiedzieć: „jak każda niewiasta**, 
ale się ugryzłem w język.

— No, proszę I — wtrąciła moja znajoma 
7 nrzokasem.

—  Zawsze się spaźnia, albo pospiesza i nigdy 
nie chce się ze swym tańcem pomieścić w prostych 
365 dniach. Juliuszowi Cezarowi się spaźnia la .. .

— Juliuszowi Cezarowi?
— Tak, łaskawa pani, temu samemu Juliuszo­

wi Cezarowi, na którego gimnazyaliści narzekają, 
że pisał po łacinie i którego Brutus tak brutalnie 
zamordował. A papieżowi Grzegorzowi XIII. chciała 
się znów wymykać i przyspieszać swój walec, tak, 
że on ją nareszcie swym papieskim pastorałem do 
opamiętania przyprowadził. A wynik togo wszystkie­
go jes t  taki, że mamy w tym roku prawdziwy „ruski 
miesiąc**, który się raz na sto lat przytrafia.

— C’est du grec pour moi! Pan coś mówisz 
od rzeczy.

—  A czy mogę liczyć na cierpliwość pani?
— Mów7 pan.
— A więc tak. Żicmia jes t  kapryśnica. Zamiast 

trzymać się ścisłego rachunku i zużyć na swój bieg 
na około słońca 365 dni, potrzebuje ona faktycznie 
365 dni, 5 godzin, 48 minut i 46 sekund. Istna de- 
spcracyą! Co z tą  nadwyżką zrobić? Jak  ją  buclial- 
terycznic zaciągnąć i rozdzielić? Numa Pompiliusz 
nic sobie z tego nic robił, odciął poprostu głupie go­
dziny, minuty i sekundy — i jazda! Ale też dyabel- 
nie zajechał. Za Juliusza Cezara, w 45 roku przed 
Chr. nie mogli się już ludzie połapać, kiedy jes t  N. 
Rok, kiedy wiosna, a kiedy jesień, wszystko się po­
plątało i poszło na bakier z naturą. Tedy Juliusz 
Cezar, który lubił przekraczać Rubikony, postanowił
i tnn Itnlpmlnrzmw 'Rnbilrmi nv7nl'rof”7VĆ. W7'n"-c7V

O G L O S / i t ^ i l :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej- 
seo 20 h , nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., mało ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . , 6  h.
na prowincyi . . 8 *

Adres: „Słowo Polskie** 
Lwów, ul. Cłiorążczyzny 1. 17.
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n a r o d o w e g o  o b o z u  —  póty wszystko, co mówi­
my o pracy narodowej, jest, jeżeli nie świadomą bla­
gą, to zupełnie niedolężnem łudzeniem się pozorami 
i blichtrem. Póki miliony nie przekonają się po czy­
nach, po faktach, żo tam, gdzie Polska, tam spra­
wiedliwość, godności ludzkiej poszanowanie, solidar­
ności społecznej czynne wykonywanie, a politycznych 
praw w7ymiar równy dla wszystkich —  póty zawsze 
owe „20 milionów** do marzeń zaliczać się będą. v

K O R E SPO N D E N C IE .
(Z  chuńU.)

W arszawa, 15 stycznia.
Itozpasany wyzysk węglowy doczekał się wre­

szcie interweneyi władzy. Z rozporządzenia generał- 
gubernatora rozpoczęto śledztwo przeciw syndyka­
towi, a raczej wykonawcom jego poleceń, gdyż naj­
grubsze ryby, w przewidywaniu takiej ewentualności, 
potrafiły się zamaskować, podstawiając słomianych 
aktorów.

Początkowe śledztwo wykryło zorganizowaną 
zmowę, do której należeli i członkowie zarządu ko­
lei i urzędnicy górniczy, dobrze opłacani przez syn­
dykat za tamowanie dostaw i ograniczanie produkcyi 
kopalń. Jeżeli przeto sprawa pójdzie właściwym to­
rem, dowiemy się ładnych rzeczy. Zdaje się jednak, 
że sfery interesowane postarają się o zatarcie zbyt 
jaskrawych faktów.

Żc czujność naszych władz daje się czasami 
uśpić, mamy świeży dowód w tajnych gorzelniach, 
których kilkanaście wykryto w ostatnich czasacli 
w samej Warszawie. Gorzelnie te były pourządzanc 
w prywatnych mieszkaniach i funkcyonowaly prawie 
jawnie przez czas dość długi. Niektóre były umon- 
towane znakomicie. Procederem tym trudnili się 
przeważnie żydzi. Niektóro „zakłady** miały dość 
znaczną produkeyę, jak n. p. ostatnio wypadkowym 
sposobem wykryta na Pradze, wyrabiająca około 300 
garncy miesięcznie.

Przed laty z rozporządzenia Ilurki zabroniono 
na wszystkich kolejach w Królestwie Polskiom, tak 
w wnętrzu wagonów, jak  i w budowlach stacyjnych 
wywieszania jakichkolwiek ogłoszeń w języku pol­
skim. Nie zrobiono nawet wyjątku dla rozkładu jazdy. 
Dziś ten nonsensowy zakaz przebrzmiał. W  tych 
dniach na dworcu wiedeńskim wywieszono w języku 
polskim wydrukowaną zapowiedź o wystawie pary­
skiej — mamy przeto nadzieję, iż doczekamy się 
niebawem i rozkładu kolei galicyjskich i tym po­
dobnych informacyj, po które dotąd musiała podró­
żująca publiczność sięgać do „przewodników**.

Teatr „Rozmaitości** wyjeżdża w wielkim po­
ście do Petersburga w zamiarze dania szeregu wido­
wisk polskich nad Newą. Rozumie się, że w wy­
cieczce weźmie udział tylko część personalu dra­
matycznego sceny warszawskiej. Projekt repertua­
rowy obejmuje, prócz komedyj Fredrowskich i Bli- 
zińskiego, „Bcrgeraca**, „Zaczarowane koło“, „Tabo- 
rytów**, „Karykatury

sobie do pomocy aleksandryjskiego matematyka Sozi- 
genesa, wsunął pomiędzy miesiące luty i marzec, cał­
kiem nowy miesiąc o 23 dniach, który nazwano „Her- 
cedonius**, a pomiędzy listopad i grudzień jeszcze 
dalszą paczkę 67 dni —  i zrobił po ukazu rok wy­
jątkowy, który liczył 455 dni!

Co się tam w tym roku działo! Przeżyto dni, 
które się już nigdy w dalszych latach nie powtarzały, 
a kto miał to szczęście, że się w Mercedoniusu uro­
dził, nie mógł już nigdy dnia swych urodzin obcho­
dzić. To też Rzymianie nazwali ten rok roKiem ba- 
łamuctwa — annus confusionis — ale za to cieszyli 
się, żc już raz na zawsze kalendarz uregulowali.

Gdzie ta m ! Gdy ziemia dojechała do XVI. wieku, 
wylazło znowu szydło z worka. Aleksandryjski ma­
tematyk, który obliczył, że wszystko będzie dobrze, 
jeśli się co czwarty rok wsunie jeden dzień i urządzi 
rok przestępny — zrobił rachunek „mniej więcej 
A że nieubłagana matematyka żadnych rachunków 
„mniej więcej** nie znosi i domaga się absolutnej ści­
słości, więc w r. 1582 nic okazał się już czas kalen­
darzowy w porównaniu z przyrodą i zrównaniami dnia
i nocy przyspieszonym, ale za to spóźni! się o dni
dziesięć. Papież Grzegorz XIII. zarządził więc po­
nowną remedurę, wykreśli! z żywota ludzkiego 10 dni,
po dniu 4 października 1582 kazał odrazu liczyć 15
października i polecił, ażeby z lat, kończących wieki,
tylko co czwarty był przestępnym, inne zaś zwy­
czajne. Tak więc r. 1600 był przestępnym, dalsze 
setne lata 1700, 1800 i 1900 nie przestępne i dopiero
po1'  OOOO tnrm T̂ fn
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Ostatnia sztuka cieszy się w Warszawie sta- 
L n  powodzeniem.

K urier Warszawski uzyskał pozwolenie na da­
wanie w wydaniu porannem 1'eljetonów powieściowych.

Przegląd Tygodniowy' zmienił format i daje 
ilustraeye. Zawieszona na przeciąg ośmiomiesięczny 
Zorza ma niebawem zacząć wychodzić.

Szczególniejszego rodzaju oszuści pojawili się, 
oporując między ludnością wiejską. Są to agenci nie­
mieccy, sprzedający, a raczej biorący zadatki na „ko- 
sy“. Podobno, nim ostrzeżono przed oszustwem nie­
świadomych, rodacy Wolfa zdołali wyłudzić dość 
grosza.

W gronie szerzej myślących iudzi, powstał 
projekt zorganizowania zbiorowej wycieczki do P ara­
ny w celu zapoznania się z warunkami bytu tamtej­
szych kolonij polskich.

Zarząd warszawskiego okręgu pocztowego otrzy­
ma! z miuisteryum komunikucyi polecenie przygoto­
wania slupów dla urządzenia linii telefonicznej mię­
dzy Warszawą a Łodzią.

Składki na upominek jubileuszowy dla Sienkie­
wicza płyną obficie ze wszystkich stron kraju, po­
mimo kontr-agitacyi zawistnych. On dii —  że twór­
ca „Krzyżaków" pracuje obecnie nad dramatem 
współczesnym.

Wystawa płócien Krzeszą, zwłaszcza „Ojcze 
nasz11 zjednała krakowskiemu artyście wielkie uzna­
nie. -Ojcze nasz11, obecnie wysłane do Kijowa, ma 
być następnie przewiezione do Peteisburga, do czego 
zachęcił artystę lir. Ziciiy.

Znany w szerokich kołach Lwowa poeta Wło­
dzimierz Zagórski obłożnie zachorował. Sport.

Społeczne zadania gmin.
Wielka kweslya socyalna w praktyce da się 

sprowadzić do krótkiej formułki: ekonomicznego,
społecznego i kulturalnego podniesienia szerokich 
mas ludowych. Zakres potrzeb i warunków życio­
wych t. z w. klas posiadających wzmógł się w bio- 
żącem stuleciu i rozszerzył w takim stopniu, o j a ­
kim wieki poprzednie wyobrażenia nawet mieć nie 
mogły. Obecnie przyszła kolej na warstwy średnie 
i na lud roboczy. Szaro tłumy, z pracy rąk żyjące, 
odczuwają również potrzebę lepszego bytu. wyższe­
go standard o f Ufo, a byłoby wielkim błędem, ino 
uznać słuszności tego głośnego żądauia.

Jak  dziś już stwierdzają liczne przykłady k ra­
jów o wysokiej kulturze społecznej, rozwój gospo­
darczy i umysłowy mas robotniczych może się sna­
dnie obejść bez przewrotów gwałtownych, przeci­
wnie, krocząc prostszą i pewniejszą drogą reform 
pokojowych, podejmowanych świadomie i konsekwen­
tnie przez powołano do tego czynniki, zwłaszcza 
publiczne, zaznacza postępy realne i trwałe. Wśród 
czynników tych, gminie, jako takiej, z uatury B e ­
czy przypada miejsce pierwszorzędne, wskazane po- 
prostu ścisłym związkiem gminnym, który silniej, 
niż związek krajowy, czy państwowy zespala, z sobą 
jednostki i bezpośrednio z potrzebami społcezi.emi 
się styka. To też społeczne zadania gmin są wa- 
żnem ogniwem w szeregu sprawą objętych wspólncin 
mianem wielkiej kwestyi socyalnej:

Na odbytym niedawno w Krefeldzie dorocznym 
zjeździe związku niemieckiego katolickich przemy­
słowców i przyjaciół robotników „ArbeiterwohU, wy­
głosił między innymi poseł do parlamentu dr. T r i  in­
k o m  z Kolonii bardzo zajmujący i na glębokiem 
slndyum oparty wykłaj o społecznych zadaniach 
gmin. Uwzględniał 011 oczywiście przedewszystkiem

Za tem liczeniem papieża Grzegorza poszły 
narody rzymsko-katolickie i trzymają się po dziś 
dzień kalendarza gregoryuńskiego — a Rusini, jak 
zwykle uparci, pozostali przy kalendarzu juliańskim 
i doszli już po dziśdzień do 13 dni różnicy z czasem 
astronomicznym. Gdy zaś i rok 1900 wbrew polece­
niu papieża Grzegorza, uważają za przestępny, więc 
dodadzą sobie jeszcze jeden dzień i będą pisali: pier­
wszego marca gdy u nas będzie już czternasty.

Oto tajemnica „ruskiego miesiąca11. Niech pa­
ni spojrzy do kalendarzu. Rusini mają w lutym 29 
dni, a my tylko 28.

Uparty naród !...
• • • • • j • •

Czy to potrzebne, że my w tym roku znów o 
jeden dzień oddalamy się od Rusinów ? I  że pod­
czas gdy my idziemy naprzód, om się o jeden dzień 
cofają ?

Czuję, że o wiele łatwiej podalibyśmy sobie rękę 
z p. Okuniewskim ua gruncie troski o ind, o polepszenie 
jego doli, o szczerszy postęp — gdyby nas tych 
fatalnych trzynaście mii nic dzieliło.

Do czego ten upór w trzymaniu się juliańskie­
go kalendarza? Czyż nie utrwala 011 podejrzenia, 
że się pragnie przy czomkoiwiekbądź, nawet przy 
zacofanem głupstwie kalendarzowym, wyszukiwać 
różnico i grzebać przepaść ?

We w.spólnem pożyciu obu narodów ileż to dni 
zmarnowanych, przcpróżnowauych na podwójne świę­
ta, straconych na spory, kto czyje ma obchodzić!

I  do tego przywiązuje się wartość zwyczaju,

stosunki niemieckie, porównywał je atoli także z sto­
sunkami państw innych i rozwijał na tem tle poglą­
dy ogólne, z któroim zapoznać się warto.

Podług Hcrknera, społeczne zadania gmin po­
dzielić można na dwie grupy: 1) zadania które 
gmina, .spełniać wanna jako pracodawca 2) takie, któ­
re odnoszą się w czcśli do ogółu, w części do uboż 
szych klas ludności, które jedna,k pośrednie na 
ukształtowanie stosunków społecznych wielki wpływ 
wywierają.

Gmina miejska, — a o takiej tu głównie mo­
wa — jest jednym z największych pracodawców: 
dość wspomnieć o przedsiębiorstwach gazowych, ele­
ktrycznych, wodnych, budowlanych (kanały, wodocią­
gi), czyszczeniu ulic, tramwajach, rzeźniach, służbie 
pożarniczej, urządzeniach publicznych (cmentarzach) 
i tp. Z tego tytułu powstają dia gminy doniosłe obo­
wiązki społeczne. Burmistrz, radni miejscy powinni 
mieć świadomość wielkich przemysłowców i zrozu­
mienie dla doli robotnika. Zakłady miejskie powin­
ny też być pod względem społecznym urządzone jak  
najprzj kładiiiej, aby mogły służyć za wrzór przed­
siębiorstwom prywatnym. W szczególności do obo­
wiązków’ społecznych gminy,- jako pracodawcy, nale­
ży zapewnienie robotnikom plac odpowiednich, — 
udzielanie ich w' dogodnjch teinuuacli, uregulowanie 
czasu pracy 1 w ogólności uszanowanie w robotniku 
człowieka, Gnnna ma dalej obowiązek pamiętać o 
przyszłości swycli fnnkcyonaryuszj, ubezpieczając ro­
botników wr sposób lacyonalny ua starość 1 od 
wypadków, nie mniej winna zwracać uwagę ua mie­
szkania robotnicze, a także w układaniu warunków 
wszelakich dostaw i licytacyj miejskich, chronić ro­
botników z góry od wyzysku i nadużyć.

\\r spełnianiu powyższych zadań społecznych 
miasta angielskie, francuskie, holenderskie, belgij­
skie i szwajcarskie postąpiły znacznie dalej, niż 
gminy miejskie w Niemczech. W wielu miastach an­
gielskich zaprowadzono dla robotników niokwalifiko- 
wanycli stało place godzinne (od 2 5 —42 fen.), dla 
kwalifikowanych obowiązują place, unormowane w po­
rozumieniu z związkami zawodowemu W Pa ryżu od 
roku 1892 podwyższono dochód minimalny większej 
części fiinkcyonaryuszy i robotników miejskich na 
1.500 fr. rocznie, mniejszość ma 1.200 fr. W Am­
sterdamie obowiązują minimalne place robotników, 
rozmaite podług «\vieku i branży. Przytein osobno 
wynagradzane są godziny dodatkowe i praca nie­
dzielna. Podobny system zaprowadziły u siebie liczne 
miasta szwajcarskie. W Lozannie zależy płaca mi­
nimalna. od wielkości rodziny. Bazyleja ustanowiła 
dla stałych robotników miejskich maksymalną plącę 
5 franków’ dziennie, którą robotnik rozpoczynając od 
płacy minimalnej przy systemie dwuletnich podwy­
żek osiąga po upływać* lat dziesięciu Z miast nie­
mieckich poszły 7,a tym przykładem w latach osta­
tnich Stultgard, Karlsruhe. Mannheim i Frankfurt 
nad Menem, zaprowadzając płace minimalne, osobne 
dodatki za godziny pozasłużbowe, za pracę w nie-' 
dzielę i święta i t. p. W  Frankfurcie i Mannheim 
święta, przypadające w tygodniu, liczy się robotni­
kowi miejskiem 1 za zwyczajny dzień roboczy.

Co do systemów wypłat, obowiązuje w Paryżu 
plfeof. micsięczu.), mszczą ua w ratach 14-dniowych, 
w Amstcidanuc, Stuttgardzie 1 Mannheim płaca ty ­
godniowa

Wieikie miasta angielskie, jak Londyn, Bir­
mingham, Glasgow, regulują c z a s  p r a c y  często­
kroć podług postanowień związków zawodowych. 
Dla robotników gazowych istnieje nierzadko ośmio­
godzinny dzień pracy, w rozmaitych innych katego- 
ryacli wynosi c./.as pracy tygodniowej 48—(10 godzin.

znaczenie prawdo świętości narodowej, ze 8'>zigeues 
nie byt dość ścisłym matematykiem 1 źie czas ka­
lendarzowy obliczył ?

Gdyby Rusini dążyli szczerze do rozwoju po­
stępowego, do cywilizacj i, opartej na wiedzy, to krzy­
czeliby nierwsi w meboglnsy. żeby znieść głupi ka­
lendarz, który ich coraz bardziej od przyrody od­
dala. Ale dla mch jest to sucro - sanetum, którego 
tykać nie wolno.

Clicą-ż naprawdę iść w XX. wiek z tym stem­
plem czternastodniowego opóźnienia? Czy czują się 
tem honorowani, że wielki, potężny carat także trwa 
w juliańskim błędzie, aby się choć tym błędem w gro­
madzie narodów europejskich wyróżnić ?

Czy się łudzą, żc przeżyją w tym roku o 24 
godzin więcej od Polaków7, dlatego, że sobie dzień 
do miesiąca lutego dopisali?

Jes t  to jeden dzień więcej snu, w'stecznietwa, 
ciemnoty — jeden dzień oporu przeciw światłu, przed 
którem się chyba wzdrygacie.

Biały car, a raczej czarny Pobicdonoscew, mo­
że chcieć twardego trzymania się starego stylu ka- 
ieudarzowmgo, jako twierdzy ciemnoty i niewoli — 
lecz was, Rusinów, którzy wołacie o wolność, oświa­
tę i domagacie się postępu —• nie powinny te wię­
zy głupstwa krępować. Powinniście sami donośnym 
głosem wołać, aby je zrzucono. Chyba, żc cała wa­
sza wolnomyślność iest obłuda., a północny magnes 
ciemnoty zbyt silny. Cef.

W  Amsterdamie zastrzeżono, że przy 60-godzinnej 
pracy w tygodniu, na dzień nie może przypadać 
więcej niż .12 godzin. Miasta szwajcarskie uznają 
przeważnie 10 godzin pracy dziennej, jako regułę.

Londyn udziela swoim robotnikom zwyczajnym 
siedmiodniowego u r l o p u  na rok. Birmingham daje 
im uriop 6— 12 dniowy, Paryż 10 dniowy, oczywiście 
z pełną płacą. W rozmaitych miastach szwajcar­
skich robotnicy nietylko nie tracą zarobku w czasie 
przyznawanego im raz w rok stale (3 - 6  dni) ur­
lopu. ale także w czasie choroby i służby wojsko­
wej. Ośmiodniowy urlop pclnopłatuy, coroczny, mają 
także stali robotnicy w Karlsruhe i Mannheim.

Za wzorom zagranicy istnieją w niektórych 
miastach niemieckich r e g u la  m i n y r o b o c z e  dla 
rozmaitych zakładów miejskich. Natomiast t. z w. 
W j  d z i a ł y  r o b o t n i c z e ,  które 11. p. w Anglii i 
Francy i spełniają ważne zadania pojednawcze i sku­
tecznie interesów robotniczych bronią, w większych 
mi ot ach  niemieckich są jeszcze instytucją ałbo nie­
znaną. albo niechętnie widzianą.

Także s t a b i l i z a c y a  robotników miejskich 
jes t  w wielu gminach z góry 1111 olinowana. W Zury­
chu robotnik miejski po roku prany próbnej, płatnej 
miesięcznie i z miesięczneni wypowiedzeniem, otrzy­
muje stałą posadę. W Karlsruhe wymagają do sta­
bilizacji robotnika. 10 lat służby i ukończonego 35 
koku życia. Podobne urządzenia istnieją w F rank­
furcie.

Berlin postanowił niedawno rozszerzyć u b e z ­
p i e c z e n i e  cd  cli o r ó b  na urzędników i służbę 
miejską, dotychczas przymusem asekuracyjnym nie 
objętych. W Monachium utworzono osobny miejski 
zakład ubezpieczeń od wypadków, na czem miasto 
oszczędza rocznie około 30.000 marek. Miejskie k a ­
sy  p e n s y j n e  dla robotników zaprowadziły u siebie 
liczne miasta niemieckie, z Frankfurtem, Dreznem 
i Darmstadtem na czele. Akcya w tym kierunku 
rozwija się dalej.

Trimborn omawiał z kolei jeszcze zadania gmin 
odnośnie do kwestyi mieszkań robotniczych, licytacji 
robót i dostaw miejskich, urządzenia i opieki nad 
instytucyami, slużącemi dobru publicznemu, do któ­
rych między innemi zaliczyć należy: 1) Biura po­
średnictwa pracy (w Niemczech iuż teraz istnieje 
około 70 takich biur miejskich); 2) pośrednictwo 
w wynajmie mieszkań dla robotników' i niższych u- 
rzędmków; 3) opieka nad robotnikami, pozbawiony­
mi pracy: 4) urządzanie względnie popieranie biur
ludowych; 5) odpowiednio urządzone i przystępne, 
zwłaszcza dla szerokich warstw ludowych miejskie 
kasy oszczędności, których nadwyżki z zysków prze­
znaczać nałoży na cele społecznej natury.

Zalecał dalej mówca umiastowienie takich przed­
siębiorstw, które, jak wodociągi, zakłady elektryczne, 
tramwave, hale targowe, rzeźnie i t. p. służą trwałe 
potrzebom gminy, a charakterem swym monopolicznym 
usuwają się same przez się od nieszkodliwej konku- 
rencyi. Wspomniał nakoniec także o innych urzą­
dzeniach społecznych, dla ludności miejskiej wielce 
pożądanych, jak  o kwestyi lekarzy szkolnych, zaba­
wach młodzieży, kąpielach ludowych, wy dat nem po­
pieraniu szpitali ludowych, wreszcie o obowiązkach 
gminy wobec najszerzej pojętej oświaty ludu, która 
obok szkui najrozmaitszych kategoryj, obejmuje bi­
blioteki. czytelnie ludowo, teatry miejskie i t. p.

J a k  widzimy, szerokie i wdzięczne jes t  pole 
zadań społecznych gminj7. A ile z tych dziedzin 
pracy w naszych miastach leży jeszcze zupełnie 
oóiaaH-iH.1 A-
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Z depesz porannych nabrać można przekonania, 
żo Anglikom zaczyna sprzyjać szczęście. W dwóch 
wycieczkach udało im się — podziurawić namioty 
Bocrów 1 O kulach boerskich nic podobnego dotąd 
nie słyszano; dawały spokój namiotom, wołały dziu­
rawić iudzi.

Z Londyuu donoszą pod datą 16 b. m . : Brak 
wiadomości z placu boju wywołuje tu wielkie zanie­
pokojenie. Lakoniczny telegram marszałka Robertsa, 
donoszący, iż na teatrze wojny nie zaszło nic nowe­
go, przyjmują tu z niedowierzaniem, gdyż panuje 
powszechne przekonanie, że postanowiono nie poda­
wać do wiadomości publicznej niepomyślnie brzmią­
cych wiadomości.

Pod przewodnictwem1 członka Izbj’ gmin Conrt- 
Beya utworzył się nowy komitet dla agitacyi za po­
kojem. Zamierza 011 wystosować manifest do ludno­
ści, w którym żądać będzie niezwłocznie zawarcia 
pokoju z Boerami przy uznaniu zupełnej niezawisłości 
tychże.

Brukselska Indćpendanee belge donosi, że lord 
Methuen z powodu n ad w ą tlo n e j  stanu zdrowia za­
stąpiony będzie w komendzie przez lorda Kitchencra. 
Lord Roberts nie obejmie żadnej komendy specyal- 
nej, lecz będzie z Kapsztadu kierował wszystkiemi 
operacyami.

Ż Brukseli donoszą: Agent dyplomatyczny
Traiisvaalu, dr. Leyds, oświadczył, że ostatnie roz­
paczliwe wysiłki generała Wbitego, mające za cel 
przerwanie linii oblężniczej, nie udały się w zupeł-

gazy, Jule, koronki, wstążki, wachla- M T IT  O l  , A Jl I  J T D W T G  
.ze, rękawiczki, kwiaty, pióra poleca iV liiV y  ! J m '’ v ’ 1 ., • . Lwów — plac M aryacki 1. G.w wielkim wyborze najtaniej Łaskawe zgłoszenia z prowincji załatwiam odwrotnie.
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ności. Boerowie utrzymali w swem posiadaniu wszy­
stkie wzgórza, dominujące nad Ladysmitli, nie s tra ­
ciwszy żadnego z nich, jak to donosiły dzienniki 
angielskie.

W dobrze poinformowany cli kolach brukselskich 
twierdzą, iż najświeższa podróż prezydenta Izby po­
selskiej Bernaerta do Berlina, oraz dłuższe posłu­
chanie, jakie miał u cesarza Wilhelma, pozostają 
w związku z zamierzoną akcyą pokojową, mającą 
na celu przerwanie wojny w Afryce południowej.

Dzienniki brukselskie na podstawie sprawo­
zdań listownych, otrzvmanych z Pretoryi, stwierdzają, 
źe wojska angielskie stanowią doskonały nmteryał 
bojowy, lecz generałowie: Methuon, Buller, Gatacre 
i French wykazali zupełną nieudolność i nieświado­
mość najnowszej umiejętności prowadzenia wojny.

Generał Joubert — wedle owych pism — zaj­
muje nad Tugclą z 35.000 ludzi stanowiska, nie­
możliwe do zdobycia.

nowej pr
i
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(Oi gguialna koresjh „Słowa Polskiego“).
W iedeń, 15 stycznia.

( J E )  W klubie prawników (Juristisclie Gesell- 
schaft) wygłosił profesor prawa cywilnego przy tutej­
szym uniwersytecie, dr. Karol G r u n b  e r g ,  wykład 
o w a r t o ś c i  n o w e j  p r o c e d u r y  c y w i l n e j  
z e  s t a n o w i s k a  s o c  y a 1 n o - p o 1 i t,y c z ne  go. 
Salę wypełniło wykwintne męskie towarzystwo, zło­
żone przeważnie z młodych adwokatów, którzy 
częstymi oklaskami przerywali nadzwyczaj interesu­
jący wykład znanego jurysty. Nawet słuchacze nie­
fachowi dużo mogli skorzystać, dzięki nadzwyczajnej 
przejrzystości referatu. Znać było długoletnią peda­
gogiczną rutynę profesora. Mimo trudności w przed­
stawieniu tematu, tak nieprzystępnego dla profanów, 
j. k wymieniony, mówca wywiązał się z zadania pod 
każdym względem chwalebnie. Pouczył i zajął audy- 
toryum.

Jako były sędzia, miał profesor Griinbcrg spo­
sobność poczynienia praktycznych doświadczeń pra­
wniczych, nie szczędził też ciekawych uwag i spo­
strzeżeń życiowych, zaczerpniętych z długoletniej 
swej praktyki, nadając tym sposobem wykładowi za­
barwienie indywidualne i w wysokim stopniu orygi­
nalne. Na zasadzie tych właśnie praktycznych spo­
strzeżeń i doświadczeń — rozwinął swe poglądy na 
nową procedurę cywilną.

Rozpoczął od zaznaczenia tej nieodzownej ko­
nieczności, że zwłaszcza w naszych czasach wymaga 
się od każdego prawodawstwa, aby w pierwszy m 
rzędzie liczyło się z polityką społeczną. Jede Ge- 
setzyebung in unseier Zeit muss unhcdingt social- 
poiilisch seiu! Zaś socyalna polityka jest niezem in- 
nem, jak tylko uwzględnianiem w prawodawstwie i 
adininistraeyi państwowej kontrastów stano wJUpli 
(Classengcgeusdtze) w społeczeństwie, wywołanych róż­
niczkowaniem własności ruchomej i nieruchomej w za­
kresie szczególnych grup.

Rozważając z tego punktu widzenia poglądy 
lia rozwój społeczny, scharakteryzował referent trzy 
okresy: alomislyczny, liberalny i indywidualistyczny. 
Prądy te w zeszlem stuleciu objawiały się na całym 
kontynencie (z wyjątkiem Prus) tein, że głosiły nie- 
kompetencyę państwa co do mięszania się w sprawy 
wymiaru sprawiedliwości. Wynikiem tmgo kierunku 
było ograniczenie działalności sędziego do roli zwy­
kłego registratora (liegistnrbcaniie).

Poglądy te uważa profesor za niesprawiedliwe, 
ponieważ stawiały wszystkich obywateli, bez wzglę­
du na paziom umysłowy i majątkowy w jednej linii, 
sprowadzając ostatecznie zasadę równości wobec pra­
wa ad absurdum. Nadto cały charakter ustawodaw­
stwa zapewniał bezwarunkową wyższość majątkowo 
lub umysłowo silniejszym, a koszta i czas procesu 
dosięgały z reguły rozmiarów tak przerażających, 
że możność uzyskania sprawiedliwości była dia kla­
sy uboższej wprost iluzoryczną.

W prawodawstwie austryackicm stosunki tc 
trwały aż do zaprowadzenia nowej procedury cywil 
nej. Zadaniem jej jes t  właśnie położyć koniec tej 
anomalii, tkwiącej w samej istocie przestarzałego 
prawodawstwa. J e s t  ona ni etyl ko nowem prawem, 
ale faktycznie w y r a z e m  n o w e g o  p o g l ą d u  n a  
Ś w i a t ,  który w naszej epoce dopiero po raz pier­
wszy występuje z całą swą żelazną konsokwen- 
cyą. Dlatego też zerwano z szkodliwein zapa­
trywaniem na jurysdykcyę jako organ państwowy 
samowładny i niezależny od całokształtu społecznej 
organizacji — i nastąpiło pozorne nawiązanie ścisłych 
węzłów między ideą państwa a urzędu.

Dzięki zasadzie prowadzenia rozprawy jawnie, 
ustnie, dzięki nadzwyczajnej koncentracji w postępo­
waniu dowodowem i znacznemu rozszerzeniu władzy 
sędziowskiej — obecna cywilna procedura przypomina 
najpiękniejsze tradycyo sądownictwa. Znajdują się 
wprawdzie teoretjcy, którzy ganią to zbytnie uprzy­
wilejowanie sędziego — i zalecają powrót do starego 
państwa policyjnego (u. p. prof. Richard Schmidt), 
ale poglądom tym praktyczno życie zadaje, kłam. 
Chcąc bowiem powrócić do metody „PolizeistaatiP, 
trzebaby się też zgodzić na przewlekanie wyroku

drogą niezliczonych jnstancyi, gdyż każda sędziow­
ska uchwala wymaga tam zatwierdzeń wyższych i do­
puszcza rekursy.

Zachodzi teraz pytanie: Czy nasza procedura
cywilna zajmuje, wobec faktu historycznego walki 
klasowej, stanowisko dla uboższej masy ludności po­
myślne? Oryginalny tekst tego śmiałego pytania 
brzmiał w listach profesora następująco: N im m t nun  
unsere Processonhmng zur Thalsaehe des. Classenge- 
yensatzes in  einer den niederen Yołkssehichten giin- 
stigen A rt direct oder indirect Stellung?

Wprost pomyślnem stanowiska tego nazwać nie 
można, pomyślnem z punktu widzenia socjmlncj po­
lityki. Jako jedyny wyjątek w znaczeniu dodatniem, 
uważa profesor § 42, mocą którego gwarantowane m 
jest odszkodowanie za stratę czasu i koszta podróży, 
a dalej prawo, dotyczące ubogich (Armenreeld), 
wprawdzie nie całkiem dostateczne, ale zawsze da­
leko lepsze od odnośnego prawa w n i e m i e c k i e j  
procedurze. Zresztą, zdaniem profesora, nowa pro­
cedura jes t  w najlepszym razie tylko pośrednio so- 
cyalno-polityczną (hbchstans nar indirect social-poli- 
tisch), przez co jednak n i e  należy rozumieć, jakoby 
w porównaniu do starej ustawy, n i c  była prawdzi- 
wein błogosławieństwem.

Z pośród licznych nowy cli, zawartych w niej po­
stanowień, na szczególną sympatyę zasługuje to, któ­
re dozwala w sądach powiatowych na wdrożenie kro­
ków ugodowych między partyaini, przed rozpoczęciem 
właściwej rozprawy. Doświadczenie wykazuje, że 
wielka liczba procesów w ten sposób odpada, bo 
wysiłki sędziego zwykle kończą się pomyślnie. Po­
stanowienie to ma dla prowincji ogromne znaczenie, 
a dla ludu rolniczego jes t  poprostu błogosławień­
stwom.

\Ta zakończenie profesor da jo o g ó l n ą  c h a ­
r a k t e r y s t y k ę  n o w e j  p r o c e d u r y  c y w i l n e ; :  
Dały zakrój ustawy wskazuje, iż w pierwszym rzędzie 
przeznaczoną jest dla szerokich a więc uboższych mas 
ludności. W ten sposób imiożliwionem jes t  sędziemu 
bronić strony, która zwykle nie vie, jak ma sobie 
radzić przed, trybunałom. Prawodawca bowiem daje 
tylko pobieżne wskazówki, jak w tym lub podobnym 
wypadku należy postępować, sędzia zaś, jako organ 
w pierwszym rzędzie, obok prawodawcy, powołany 
do głoszenia sprawiedliwości, ma zadanie tłumaczyć 
dobroczynne zamiary prawodawcy.

Czy wszyscy sędziowie... atfstryaccy pojmują 
w ten wzniosły sposób swe obowiązki, o tom — nie­
stety — referent nie wspomina.

na papierze.
Nie ma dnia, żeby dzienniki nie podnosiły ra ­

żących braków w naszej administracjo miejskiej 
w utrzymaniu czystości, porządku i nawet bezpie­
czeństwa życia na ulicach stolicy kraju. Niestety, 
uwagi te przebrzmiewają bez skutku — widocznie 
powiedział sobie nasz magistrat naj bude ja k  Imwa- 
lo — i uio troszczy się o pisaninę dziennikarską. 
Dlatego słynie Lwów, jako jedno z najbrudniejszych 
i najbardziej zaniedbanych miast w całej monarchii. 
W nadzwyczajnych wypadkach, pod grozą zbliżającej 
się epidemii, albo wtenczas, kiedy nawet organom 
urzędu budowniczego za wiele niechlujstwa, zalegają­
cego ulice, przebudza się magistrat ze swego dolce 
far niente, zdobywa się na energię i wydaje cały 
szereg zarządzeń, mających na celu przeprowadzenie 
miasta, chociażby' do względnego porządku. Lecz 
cóż z togo ?

Powzięto uchwalę, wydano surowe rozporzą­
dzenia i na tom koniec.

Kilka pierwszych dni uwijają się pachołkowie 
miciscy, naciskając obowiązanych do wypełnienia wy­
danych zarządzeń, ale po tygodniu stygną w zapale 
i wszystko wraca do dawnego stanu.

Kto chce z własnej woli coś zrobić, ten uczyni, 
lecz ogół zadowolony, że go nie naglą, ani myśli 
traktować na seryo zarządzeń magistrackich, pouczo 
ny doświadczeniem, źe po ilanjun przeciągu czasu 
sam magistrat zapomni o tein, co nakazał i nie bę­
dzie nikogo niepokoił.

Żeby nas nic posądzono, iż piszemy tak sobie 
na wiatr, zacytujemy faktu.

Z końcem sierpnia b. r. uchwalił magistrat, że 
począwszy od dnia I-go października 1890 mu sio 
odbywać wywóz nieczystości na całym obszarze mia­
sta, w y ł ą c z n i e  żelaznemi boczkami, zamkniętemi 
hermcntycznie. Udręczani od dziesiątków lat mie­
szkańcy mcfityczneiiii woniami, powitali to nowo, a 
chociażby już ze względów liygienicznych n i e o d z o ­
wn e  zarządzenie, z wdzięcznością.

Mija czwarty miesiąc... proszę przejść się po 
10-tej w nocy ulicami miasta! Tu i ówdzie prze­
mknie żelazny przyrząd Tuillarda, ale przeważa ilość 
dawny cli beczek. Kto tutaj winien?

Magistrat! bo nie umie nadać siły i znaczenia 
wydanemu przez siebie zarządzeniu,

Przed laty polecono wszystkim właścicielom, 
żeby rynny deszczowe po wpuszczali pod chodniki i 
odpływ wody, spadającej z dachów, skierowali do 
kanałów. Ilu właścicicdi zastosowało się do togo na­
kazu? Zaledwie kilkudziesięciu! A co najciekawsze,

źe sam magistrat, który wydal takie zarządzenie, 
kroczy na czele nieposłusznych, — bo po dziś 
dzieli nie wykonał tego polecenia w samym gmachu 
ratuszowym.

Zarządzono swego czasu, żeby w każdej ka­
mienicy wisiała zaraz u wejścia z bramy tablica 
z nazwiskami lokatorów, zamieszkujących realność. 
Było to bardzo praktyczne i wygodne — lecz cóż 
się stało z tern poleceniem? W większej połowie ka­
mienic lwowskich wiszą wprawdzie tablice, sprawione 
w pierwszych chwilach gorączki, ale świecą próżne- 
mi okienkami, albo wykazują nazwiska lokatorów7, 
którzy już przed kilkoma laty się stamtąd wypro­
wadzili.

I  tu znów wina musi spaść na brak nadzoru i 
energii w dopilnowaniu, żeby to, co zostało polecone, 
było ściśle wykonane.

Istnieje przepis, że stróże mają po każdym de­
szczu zmiatać chodniki przed swoją kamienicą, a 
w zimie posypywać popiół lub piasek. Tygodniami 
roznia.zują przechodnie bioto, zalegające trotoary, je ­
żeli dobroczynne słońce nie wysuszy go i nie prze­
mieni w tumany kurzu, zapierające nam oddech — 
a w zimie po kilku złamaniach rąk lub nóg przypo­
mną sobie odnośne organa, że właściwie powiuniby 
Stróże- posypywać goioledź. '

Tych kilka przykładów, które nam się nasunęły, 
wystarczy na dowód, żo zarzuty nasze opieramy na 
faktach. M a g i s t r a t  r z ą d z i  t y l k o  u a p a p i e -  
r  z e.

Ekonomia w zarządzie dróg miejskich.
W  dziale budownictwa miejskiego, obejmującym 

budowę i konserwaeyę dróg żwirowanych i ziemnych, 
oraz czyszczenie ulic, przewieziono w roku 1899  
z ulic ua depouie lub też z doponii na ulice: 8 6 .1 1U ni3 
śniegu kosztom 11 ct. za 1 m8 ; 42.785  m 3 śmiecia 
i błota kosztem 9S ct. za 1 in3 : 6 .185 m3 piasku ko­
sztem 44 ct. za 1 m3 ; 17.525 in3 ziemi kosztem 33 ct. 
za 1 m8; 17.352- m 3 żwiru i kamieni kosztem 40  ct. 
za 1 m3 —  razem 170.965 m3 materyalów kosztem 
43.548  zl.

W szczególności zrobiły:
a) fury miejskie w 5 .684 dniówkach 42.422  obro­

tów, czyli dziennie 7 ‘5 obrotów;
b) fury prywatne w 8 .315 dniówkach 76.875  

obrotów, czyli dziennie 9 -3 obrotów.
Przeciętnie kosztował:

a) jeden obrót fury miejskiej 38 c t . ;
b) jeden obrót fury prywatnej 35 ct.

Dziennie zarabiała:
a) fura miejska 2 zl. 82 c t . ;
b) fura prywatna 3 zł. 27 ct.
O ile system, przy pomocy którego zwózkę wyż 

wymienionych materyulów dokonano, a który to sy­
stem obmyślony i wprowadzony został przez starszego 
inżyniera p. Łempickiego, jest dla gminy korzystnym, 
wykazuje następujące roztrząśnieuie:

Fury prywatne, używane w poprzód na dniówki, 
miały 0 -4 m3 do 0'C m3 pojemności i robiły dziennie 
4 do 6 obrotów.

Gdy za dniówkę płacono 2 zl. 50 ct., więc prze­
wóz 1 metra kubieznego materyalów kosztował w naj­
lepszym wypadku średuio 80 ct.

Ponieważ obecnie jeden obrót fury kosztuje śre­
dnio 37 ct., czyli o 43 ct. mniej, przeto obniżenie cał­
kowite kosztów przewozu materyalów w dziale dróg 
żwirowanych i czyszczeniu miasta w r. 1899 wynosi 
bardzo poważną kwotę, bo 51.298  zl., t. zn., że gdyby 
do powyższego celu nie użyto tego nowego systemu,’ 
lecz wożono materyaly w sposób dawny, na dniówki, 
tedy albo przekroozonoby budżet o tych 51 .298  zl. 
lub też wykonanoby o taką ilość robót mniej, której 
wartość równa się 5 1 .298  zl.

Całkowite obniżenie kosztów przewozu od czasu 
wprowadzenia tego systemu do działu dróg wynosi:

w roku 1897 . . 20 .000  zl.
.  ,  1898 . . 43 .000  .
„ „ 1899 . . 51 .000

razem . 114.000 z!.
W końcu dodać należy, że podczas, gdy przy 

wywozie na dniówki, a w szczególności przy większej  
ilości fur, kontrola jest nadzwyczaj trudną, a czasami 
nawet niemożliwą, to przy wzmiankowanym systemie  
przy byle jakim nadzorzo, jakiekolwiek nadużycia są  
prawie wykluczone lub bardzo łatwe do wykrycia.

Kronika miejscowa.
Lwów, 17 stycznia.

Ju tro :
— 18 stycznia. Czwartek, Pryski panny.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godz. 4

minut 31.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Halka“_

Ze sfer aptekarskich. W dniu 2 stycznia 
b. r. odbyto się we Lwowie walne zgromadzenie gal. 
towarzystwa aptekarskiego przy bardzo licznym udziale 
tak właścicieli aptek, jakoteż współpracowników. Hono­
rowym członkiem towarzystwa mianowano jednomyślnie  
Jakuba Piepes-Poratyńskiego, seniora gremium aptek, 

j Galicyi wschód, i posła do Rady państwa; prezesem  
) wybrano p. Fryderyka Dewechy’go, zastępcą prezesa p.

poleca się niezwykłej dobroci n a t u r a l n e
J t o s z m e f l l e r

"fo-u-telfsą -po <30 ce^itó-w.

Wino to iest produktem z najszlachetniejszych szczepów i odznacza się wybornym smakiem, lekkością i zapachem. Firma
Jana Muszyńskiego

Lwów, Grodzickich 3 .
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Emila Jezierskiego; w skład nowego wydziału weszli 
p p .: Bezucha Wacław, Demant Szymon, Ehrbar Ant., 
Hay Szymon, Hansberg Julian, Fuchs Zygmunt, Grusz­
czyński Władysław, Moczulski Alfred, Piepes-Poratyński 
Jan, dr. Rucker Jan, Rein Eugeniusz i Starczewski 
Teofil; jako zastępcy wydziałowych p p .: Klein Zygmunt, 
Łebedowicz Ludwik, Oberhard Al. i Zeimer Emanuel. 
Euukeye sekretarza powierzono p. Hausbergowi Jul., 
skarbnika p. Ehrbarowi A., bibliotekarza p. Piepes-Po- 
ratyńskiemu J., biura stręczeń posad, kupna, sprzedaży 
i wydzierżawiania antek p. Moczulskiemu Al., odpowie­
dzialnego redaktora czasopisma towarzystwa aptek. p. 
Starczewskiemu T., gospodarza domu dr. Ruckerowi.

LViecaór styczniow y, który urządza komi­
tet obywatelski ku uczczeni* 37 rocznicy powstania 
z r. 1863/4  odbędzie się w poniedziałek 22 stycznia 
w sali „Sokoła" Współudział wezmą „teatr miłośników 
sceny" i chór „Echa". Członkowie teatru miłośników 
sceny odegrają nieznany dotąd, z powodu zakazu cen­
zury, poemat dramatyczny Aurelego Urbańskiego p. t. 
„Szumi Marica", osnuty na tle wypadków w Bulgaryi 
r. 1886. Nastąpi obraz dramatyczuy w 1 akcie Adama 
Staszczyka p. t. „Kościuszko w Petersburgu". Kostyu- 
my z garderoby teatralnej, dzięki uprzejmości p. Lu­
dwika Hellera, który z całą gotowością ofiarował się  
je pożyczyć. Resztę programu wypełni chór „Echa". 
Początek z uderzeniem godz. 7 wieczór.

W  Towarzystwie pclitschnicznem  odbę­
dzie się dziś o godzinie 7 wieczorem odczyt inżyniera 
]). Michała Kornelii p. t. „Pogląd na przeprowadzoną 
regiilp.cyę Żelaznej Bramy".

Scena aresztowania odbyła się wczoraj, 
nadprogramowo, wr czasie przedstawienia „Trubadura11 
na galeryi. Publiczność tamtejsza tak dzikie, prawie 
nieustannie wyprawiała wrzaski, że polieya kilkakro 
tnie musiała .interweniować, niestety bezskutecznie, 
(idy wszelkie przedstawienia i groźby uie pomogły —  
udnlo się wreszcie przyaresztować jednego z eksceden- 
tów. Jest nim terminator stolarski Adolf P. Skazano 
go na 24 godzin aresztu. Ten sposób jest zdaje się 
najracyonalniejszym, ażeby wreszcie w górnych regio­
nach teatru wzbudzić postrach i zmusić niesfornych do 
zachowywania się tak, jak przystało na ludzi cywili­
zowanych. Policyi naszej zdałoby więcej energii w tłu­
mieniu awantur galeryjnych w teatrze, które przekro­
czyły już wszelką miarę.

Klub pocztowy zainaugurował wczoraj tego­
roczny karnawał lwowski wieczorkiem, urządzonym 
w sali Strzelnicy miejskiej. Jak wszystkie zabawy tego 
towarzystwa, wypadł wieczorek bardzo dobrze, a 56  
par pod kierownictwem wytrawnego aranżera p. D. 
Mutki i jego towarzysza p. Cholodeckiego (junior) 
pląsało ochoczo do rana.

Z dramatów życiow ych. Wczoraj wieczorem  
wezwał stójkowy policyjny, pełniący służbę w ulicy 
Żółkiewskiej, pogotowie Tow. ratunkowego do jakiejś 
licho odzianej kobiety, leżącej bezprzytomnie u a cho­
dniku. Pogotowie Tow. ratunkowego przewiozło ją do 
swego lokalu, gdzie po przyprowadzeniu jej do przy­
tomności, ofiarował się stójkowy dać chorej przytułek 
i nocleg w aresztach policyjnych. Oburzona tern kobie- 
1;t okazała swe dokumenty, z których dowiedziano się, 
iż jest to 52 lat licząca Eleonora Dęb..., spokrewniona 
z bardzo znanemi rodzinami krwi błękitnej. Nieszczę­
śliwą przewieziono do szpitala powszechnego.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
Dziś wykładać będą następujący prelegenci: w insty­
tucie fizyologicznym, ul. Piekarska 52, od godz. pół 
do 8 do pół do 9, dr. Beck: „Krążenie krwi i oddy­
chanie", 2) w instytucie chemicznym ul. Długosza 6, 
dr. Niemczycki: „Chemia nieorganiczna", od godz. pół 
do 8 do pól do 9, Cz. I., — We czwartek, 18 b. m. 
w szkole realnej, ul. Kamienna 3, dr. Gubrynowicz: 
„Poezya polska11 w dobie odrodzenia (wiek XVI), od 
godz 6 do 7.

O g i e ń .  W ruskiem seminarytim przy ul. Koper­
nika wybuchł wczoraj o 7 wieczorem silny ogień ko­
minowy, który prędko stłumiła miejska straż pożarna.

Dwóch kolejarzy zagorzało wczoraj po­
południu przy ul. Na Błonie 1. 52. Stanisław Styrna 
i Antoni Uehowicz, powróciwszy wczoraj o godz. 9 rano 
z ciężkiej nocnej służby, zmęczeni i przemarznięci za­
palili w piecu i położyli się spać. O godz. 2 popołu­
dniu uczuli mieszkańcy domu silny zagar w sieniach, 
a nie mogąc się do mieszkania dopukać, wezwali To­
warzystwo ratunkowe i wysadzili drzwi mieszkania. Ra­
tunek przybył jeszcze w porę, gdyż obaj przyszli do 
przytomności i nieostrożność swą odpokutują tylko kilku­
dniową słabością.

Z Czytelni akadem ickiej. W czwartek 18 
h. m. odbędzie się posiedzenie kółka literackiego Czj- 
telni akad., na którein akad. Henryk Zbierzehowski 
odczyta swą pracę „O Edwardzie Griegu11. Początek 
o godz. 7.

Z zazdrości, Powodowany tein uczuciem Piotr 
Żelewski, napadł wczoraj wieczorem przy ul. Żółkiew­
skiej kochankę swoją Katarzynę Rybak i począł bić 
dotkliwie. Krzyk jej podniecał go tyko widocznie bo 
nagle uderzył ją siluiej jakimś przedmiotem w gtowę. 
Krew polała się strumieniem z otwartej rany. Zebrała 
się publiczność, Żelewskiego aresztowano, Rybakównę 
zaś odstawiono na stacyę ratunkową, celem opatrzenia 
ran bolesnych.

Napad na agenta. Wczoraj w dniu targo 
wym, na placu Strzeleckim, spostrzegł agent policyi 
Przestrzelski uwijającego się między publicznością Pa­
wia Kardasza, któremu, po odsiedzeniu pięcioletniej 
kary więzienia raz na zawsze zakazano pobyt we Lwo­
wie. Przestrzelski chciał przyaresztować niebezpieczne­
go złodzieja —  w tej samej chwili jednak Kardasz 
rzucił się na niego i chciał go obalić na ziemię. Nie 
udało mu się, agentowi zaś przyszła w pomoc publi­
czność i niebezpiecznego draba aresztowano.

Coiso kostyum owe na Stawach Panieńskich 
odbędzie się, przy niepodwyższonych cenach, najbliż­
szej niedzieli tj. 21 stycznia. Osoby, życzące sobie ko­
rzystać z zapasu kostyumów, które zarząd bezpłatnie 
wypożycza, zechcą celem uniknięcia późniejszego za­
wodu, pospieszyć się z zgłoszeniami. Zgłoszenia te 
przyjmuje na torze, w wieczornych godzinach, p. Eug. 
Hryniewicz i udziela tam także wszelkich żądanych  
objaśnień.

Dr. M ieczysław Sołtysik , lekarz chorób 
dziecięcych we Lwowie, prosi nas o stwierdzenie, że 
nie jest identyczny z doktorem medycyny tegoż sam e­
go imienia i nazwiska, który niedawno zamianowany 
został lekarzem kolejowym na prowincyi.

Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy lwow­
skiej donosi n am : Doszło do naszej wiadomości, że ja­
cyś panowie zbierają składki na rzecz biednych aka­
demików w  imieuiu Bratniej pomocy słuchaczów w sze­
chnicy lwowskiej. Otóż oświadczamy, że zaune poaobne 
polecenie z ramienia naszego nigdy nie wyszło.

Ze złodziejskiego słownika: „Wojtek nie 
kapował, Jaśko dziobak nie ininiał ani szwajcara.  
Spotkał się z Józkiem i poknajali juchcie. Zbuchali 
cztery małpy i pięć krakusów z doliny jakiegoś pli- 
chacza. Złapał ich pająk i sprowadził na dziadownię11. 
Takby brzmiała notatka, napisana złodziejskim żargo­
nem. Polskie jej znaczenie: „Księżyc nie świecił,
ospowaty Jaśko nie miał ani centa. Spotkał się 
z Józkiem i poszli kraść. Z kieszeni jakiegoś księdza 
skradli cztery guldeny i pięćdziesiąt centów. Złapał 
ich jednak polieyant i sprowadził na inspekcyę poli­
cyjną11.

Jak w knżdem wielkiem mieście, taić i we Lwo­
wie złodzieje tworzą pomiędzy sobą formalną gminę. 
Solidarność między nimi panuje tak wielka, e nieraz 
niewinny sam poniesie karę więzienia, a nie zdradzi 
towarzysza, o którym wie, że coś ukradł. W aresztach, 
mimo ścisłej kontroli, porozumiewają się oni pomiędzy 
sobą za pomocą kartek, zapisanych słowami, których 
zwykły śmiertelnik uio zrozumiałby wcale. Ambona 
nazywa się u złodziei wprost „beczką11, łańcuszek 
„gadziną11, ręka „grabcią11, czapka „kaniołą11, kolczyk 
„kamieniem11 itd.

Ciekawy zbiornik powyższych wyrazów, w  formie 
słownika, zaopatrzonego nawet rozmówkami, wydał 
ofieyał tutejszej policyi, p. Antoni K u r k a .  Przez kilka 
lat podchwytywał on rozmaite wyrażenia aresztowa­
nych złodziei i w ten sposób dziś „mowa złodziejska11 
nie stanowi już dla niego tajemnicy. Ktoby naprzyklad 
mógł zrozumieć następujące słowa: „Tej blendówce
klawoby dziakować klap, tu zabywają się klawe fa- 
cyen ta?11 A znaczy to mniej więcej tyle, co: „Tę 
wystawę warto by rozbić, tu się znajdują piękne 
rzeczy".

Nie tylko jednak dla p. Kurki mowa złodziei nie 
jest tajemnicą, nie będzie ona nią również dla każdego 
kto słownik ten zechce przeglądać, a że jest to po- 
trzebnem sferom sądowniczym —  o tern pisać chyba 
byłoby zbytecznem.

Przyjem na Przyjem ska, stróżowa przy ul. 
Kopernika 17, opuszczając wczoraj służbę, z zemsty  
porąbała magiel, wybiła 8 szyb w oknie, 'porąbała 
ściany stancy i, którą zamieszkiwała, rozbiła kuchnię, 
poezein dopiero opuściła pomieszkanie. Przed lokato­
rami odgrażała się, że gospodarz ją popamięta, bo ona 
mu jeszcze większe szkody wyrządzi. Przerażony go­
spodarz zgłosił się na policyę, prosząc o interwencyę  
i aresztowanie przyjemnej stróżowej.

Kradzież. Przed tygodniem jeszcze, w szkole 
poloteclinicznoj, w jednej z sal rysunkowych skradzio­
no słuchaczowi II. roku Michałowi P. przybory rysun­
kowe (reiszeug) wartości 22 zl. Przybory schowane były 
w szwtiadzie, dokąd złodziej dostał się, podważywszy 
płytę stołu. Wczoraj p. P. znalazł ten sam przyrząd 
w handlu Jouasa przy ul. Krakowskiej. Kupiec teu nie 
umie, czy też nie chce powiedzieć, ani od kogo ani 
za ile go kupił.

Stan powietrza. Ciągle ciepło. Dziś w połu­
dnie wskazywał termometr — 1° R. Śnieg pada.

Kronika krajowa.
Fabryka wagonów i m aszyn w Sanoku

otrzymała w tych dniach dalsze zamówienie wagonów 
osobowych, służbowych i towarowych, przeznaczonych 
dla nowo otwartej kolei lokalnej Przeworsk-—Rozwa­
dów', w artości 500.000 koron. Wagony te mają być do­
starczone w ciągu wrześuia, sierpnia i października, 
ponieważ jednak otwarcie kolei już nastąpiło, przeto aż 
do czasu, znitim będą gotowe nowe wagony, kursować 
będą tymczasem wozy stare.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brzesku z grupy wdększycli posiadłości 
roznisało namiestnictwo. ‘

Z kolei. W obrębie dyrekcyi stanisławowskiej 
aspirantami z płacą 100 koron zostali zamianowani 
woiontaryusze: Aron Ber w Radowcach, Heinrich Sta­
nisław w Stanisławowie, Kittuer Zygmunt w Czerniow- 
cacli, Langer Alojzy w Czerniowcach, Bereś Leib 
w Stanisławowie, Swiergocki Leopold w Stanisławowie, 
Gerstman Tadeusz w Stanisławowie, Sobolewski Sewe­
ryn w Monasterzyskach, Karwowski Zygmunt w Kope- 
czyńeach, Morwitzer Adolf w Volksgartenie, Dempniak 
Tadeusz w Kałuszu, Groudalezyk Ludwik w Bóbrce. 
Mayerberg Stanisław w Haliczu, Polak Jan w Czer- 
nioweach, Kamiński Adolf w Starem siole, Wojciechow­
ski Jozafat w Stanisławowie, Ringel Jakób w Bucza- 
czu, Kuśnierski Zdzisław w Hliboce, Czerniatowiez Ka­
rol w Jezupolu, Wachlowski Kornel w Niżniowio. 
Osostowicz Eugen, przyjęty jako aspirant z płacą 60 
koron dla Kopyezyniec.

Jak  się podoba ?  Jeden z obywateli ziem­
skich na Podolu pisze do nas: Pozwaljgn sobie prze­
siać autentyczny opis faktu, dotyczącego inanipulacyi 
naszych urzędów pocztowych, który w każdym razio 
jest o tyle niezwykłym i pouczającym, iż zasługuje na 
to, ażeby się przedostał do publicznej wiadomości i do 
oceny władz pocztowych.

Dnia 1 sierpnia 1899 nadałem w urzędzie po­
cztowym w Tarnopolu dwoma przekazami do 1. 121 
i do 1. 122 kwotę 325 złr. dla firmy: „S. A. Bubera 
Synowie" we Lwowie za zakupiony tam siewnik. Pie­
niądze te, jak się okazało później z korespondeneyi 
ze wspomnianą firmą i urzędami pocztowymi w Tar­
nopolu i Lwowie, zostały przez listonosza, któremu jo 
do wręczenia oddano, sprzeniewierzone.

Pomimo reklamacji, wniesionej jeszcze 24 wrze­
śnia 1899, licznych próśb i urgensów, dotychczas do 
pieniędzy swych żadną miarą przyjść uie mogę. Zwa­
żywszy, żo już prawie pół roku od nadania pieniędzy 
tych i sprzeniewierzenia ich mija, zapytuję, czy nie 
za długo trwa ta sprawa? Wszak prawny zastępca 
poczty miał już sposobność do tej pory z aktów kar­
nych o rzeczywistym przebiegu tego faktu się poin­
formować.

Trudno zaś wymagać od poszkodowanych, ażeby 
rozstrzygnięcia tej sprawy oczekiwali w kasacyjnym 
trybunale, gdyby się dowcipnemu listonoszowi zażalenie 
nieważności przeciw wyrokowi wnieść podobało.

Nie tylko w  Anglii. Jeden z czytelników pisze 
do n a s : Wyczytawszy w 20 nr. Słowa Polskiego w kro­
nice p. t. „Jakiś międzynarodowy oszust" itd., że po­
czta mu pieniądze doręczała, a zwykłych listów nie,
nie zdziwiłem się wcale, gdyż mnie trafił się podobny 
przypadek, ale nie w Anglii, tylko w Galicyi.

Od p. dr. Ciesielskiego dowiedziałem się, że ku­
piec w Złoczowie Motylewicz sprzedaje przyrządy
pszczeiuieze. Potrzebując miodarki, udałem się do nie­
go o informacyę. Na to otrzymałem cennik drukowany, 
z ilustracyaini, zaopatrzony medalami zasługi i z pie­
częcią: „Pierwszy zakład krajowy pszezelniezy Moty- 
lcwicza w Złoczowie11. Zamieniliśmy z sobą kilka ko- 
respoiidencyj i ugodziłem miodarkę za 20 zlr., którycli 
Motylewicz naprzód zażądał, co też uczyniłem, posy­
łając mu je przekazem.

Od tego czasu slycli o kupcu Motylewiczu zagi­
nął. Poczta żadnego listu po przekazie mu nie dorę­
cza, tylko zwraca, z dopiskiem: „adresat nie znany", a 
nawet doniesienie do żandarmeryi nie skutkowało,  
gdyż ta nie czuje się kompetentną do robienia docho­
dzeń. Aby mnie uchronić od wydatków na reklamacyę, 
był M. na tyle względny i odpisał, że pieniądze otrzy­
mał. Widać, żo nie tylko w Anglii doręczają listy p ie - ' 
niężne, a zwyczajnych nie.

Jestem nauczycielem, 20 złr. jest moją 3 tygo­
dniową płacą, proszę sobie więc wyobrazić, jak dotkli­
wie musiałem odczuć ich zmarnowanie.

Przem yśl, 16 b. 111. Mandat do Rady państwa 
po p. Dąinbskim, ofiarowało obywatelstwo okręgu w y­
borczego Przemjśl-Jarosław podobno lir. Kazimierzowi 
Szeptyckiemu z Btuoliuala, który ukończył właśnie co 
lat 31, czyli akurat dojrzał do mandatu.

Mimo ożywionego karnawału, uio brak Przemy­
ślowi pokarmu duchowego. Odczyt następuje po odczy­
cie. 1 tale w czwartek 18 b. ni. wygłosi prof. Twar­
dowski odczyt „O psychologi uczuć", zaś p. Mokłowski 
na rzecz uniwersytetu ludowego w niedzielę odczyt: 
„Złoty wiek w Polsce".

„Zoria11 daje na dochód uczącej się młodzieży 
polskiej i ruskiej 18 b. m. w sali „Sokoła" »o raz 
trzeci oratoiyum ks. Kopki „Noe betlejemska".

Stanisławów, 15 stycznia. Zapowiadany szu­
mnie bal techników odbył się 13 b. m. w sali Kasyna 
mieszczańskiego i zrobi!... fiasco. Do kadryla stanęło 
32 par, a między 32 przedstawicielkami płci pięknej 
znalazło się tylko 5 panien, a 27 mężatek. Królowała 
naturalnie także mężatka, p. P. z Halicza, i jak wszy­
scy zgodnie twierdzą, w swej ślicznej, niebieskiego ko­
loru sukni, wyglądała uroczo. Bawiono się do rana 
wesoło, dopiero później niemile zostali dotknięci pp. 
komitetowi, gdy obliczywszy się, naraciiowali 170 kor. 
niedoboru.

Nierównie lepiej zapowiada się wieczorek akade­
micki, który się odbędzie w dniu 1 lutego także w sali 
Kasynowej. Komitet nie szczędzi trudów, aby zabawa 
wypadła jak najlepiej, a przedewszystkiem stara się  
gorliwie, aby zgromadzić pokaźniejszą, niż na balu tech­
ników, liczbę panien.

G a z y  
I K o ro n k i

, G o rs e ty ,  R ę k a w ic z k i,  K w ia ty , Ferdynand Guttler
ro n k i, W s tą ż k i poleca najtaniej > _  ulio3 Halicka i. 20.



Stypendya. Podane we wczorajszym numerze
rropozycye, zatwierdził Wydział krajowy z następują- 
cemi zmianami: Oprócz wymienionych otrzymali nadto 
ątypendya: Na wydziale filozof, krakowskim: Jan Kra­
sicki II. rok, fund. Barczewskiego 600  kor. W gimn. 
fTasio: Pictr Foliks V. kl.j fund. Głowińskiego 315 kor. 
W gimn. ruskiem L wóm Michał Perszec-liowec VI. kl., 
Głowińskiego 315 kor. W gimn. V. Lwów: Artur Sko­
wroński V kl., Głowińskiego 315 kor. W realnej Lwów: 
Julian Hyrniak, Głowińskiego 315 kor. Natomiast za­
miast wczoraj wymienionego w gimnnzyom lioclieńsk;em 
[Otrzymał: Witold Sokołowski 315 kor. i samiast wy­
mienionego w gimn. tamowskiem otrzymał: Leon Kola 
no VIII. kl., Głowińskiego 315 kor. Zmiany te zamie­
ściliśmy już w części wczorajszego na!:Kidu.

Z a p is k i l i t e r a c k o  i e r t y s t y c z ^ .
Z teatru. Na trzecie przed"1'wienie operowe 

.poszedł stary, ale L'wsze pełen uroku „Trubadur" Ver- 
diego. Umie się go już prawie na pamięć, a mimo to 
isłuclia się z przyjonm rśdą, o czem wymownie po­
świadczył teatr, przepełniony słuchaczami. Przedstawie­
n ie  budziło ziesztą wyjątkowy interes dzięki debiutowi 
.znanej śpiewaczki koncertowej p. Wandy R a d  k i e  w i ­
e ź  ó w  u e j  w partyi Azuceuy. Byl to niewątpliwie jeden 
z najbardziej szczęśliwych debiutów, jakie kronika 
lwowskiego teatru wykazuje w ostatuich czasach. Pan­
na Radkiewiczówua posiada piękny, metalicznie brzmią­
cy głos altowy, którym włada umiejętnie, przytem po­
wierzchowność śpiewaczki jest wysoce sceniczną, grę 
cechuje inteligeucya i śm ia łość , to też uie dziwnego,  
że panna 'Raukiewicaówna wywarła wrażonie nawet po 
tak znakomitej Azuceuie, jaką jest p. Kasprowiczowa.

Główną jednak atraiłcyą wieczoru był pierwszy 
występ w  sezouie p. A r k l o w e j ,  którą powitano 

■wprost owacyjnie. Znakomita artystka, jakby odwdzię­
czając się za te objawy entuzjazmu i syinpatyi, roz­
rzuciła w partyi Leouory wszystkie skarby swojego  
wspaniałego głosu z hojnością książęcą. Przyszło jej 
to tern łatwiej, że partnerem jej był M y s z u g a ,  u któ­
rego bogactwo środków głosowjeh szło w zawody 
z grą, pełną ogromnej ekspresyi, napotykaną tak rzad­
ko w operze, gdzie strona wokalna uajcześciej zabija 
dramatyczną.

P. S z y m a ń s k i  w partyi hrabiego Luuy zaokrą­
g la ł  poczet solistów, na których barkach, jak zawsze, 
ispoezywal ciężar powodzenia wieczoru. „Szlachia fran­
cuska" i tym razem usposabiała słuchaczów do smę-  
tuyeh rozmyślań na temat rozbieżności heraldyki i —  
jsztuki. k. g.

Z a  d u s z ę  ś. p .  d r a  T a d e u s z a  Ż u l iń s k i e g o  odbę­
dzie się w czwartek 18 b. m.,' jako w 15 rocznicę zgonu, nabo­
żeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Dominikanów o godz. 10 rano 

D o  c ze g o  s ł u ż y  O u u k c r  O a ts ?  „Quiiker Oats“ mo­
żna używać w każdej kuchni, ponieważ tenże, jako produkt zbo­
żowy czysty, da się w wielu kierunkach w yzyskać; z Qułiker 
Oats'a sporządzać można najdelikatniejsze zupy, sosy, leguininy, 
kaszki etc. etc. Do wszystkich tych potraw używa się Qu:iker 
■Oats’a z większym skutkiem, aniżeli ryżu, krup, kaszy, lub in- 
tnych t. p. ponieważ Qualter Oats można zgotować w  1 0 — 15 
.minut i nie potrzeba do tego wiele przyprawy: przy t. zw. fał­
szyw ych  zupacli i sosacli unika się wszelkiego przypalenia. 
[Oprócz tego uwzględnić należy szczególniej to, że Quaker Oats 
ijest nader smaczny i pożywny.

G a b r y e l s k i  tkCraysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 9 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 200 , nowe harmonie od zlr. 50.

rŁ  s a l i  s ą d o w e j .
(O zbrodnie oszczerstwa.)

Lwów, 17 stycznia.
■ W ciągu dzisiejszej rozprawy przesłuchiwano 
idaloj osk. p. Jackowskiego, poezem przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków. Pierwszym z nich jes t  

jadw. dr. l ł o i ń s k i .  Zaprzysiężony.
Zeznaje on, że nienawiść p. Jackowskiego ku 

nitfniu pochodzi stąd, iż on, występując w interesie 
swoich klientów, musiał wystąpić przeciwko niemu, 
skutkiem czego p. Jackowski został nawet zasą­
dzony.

Oskarżony Jackowski później przez p. Libera- 
ta  Zajączkowskiego występował z propozycyą do dr. 
Roiiiskicgo, że zauiecha napaści, jeżeli ten wystara 
się mu o restytucję w urzędzie adwokackim. Resty­
tucji nie było — napaści też nie ustały.

Świadek zeznaje, że obowiązek zarządcy masy 
w sprawie Lówenłierza, przyjął na wyraźno życze­
nie kilku banków, dla których sprawa ta  była wagi 
pierwszorzędnej. Z Lowenherzem nie miał żadnych 
stosunków. - zatajeniu przez niego części majątku 
nic nio wiedział — kontrakt ten bowiem nie byl spo­
rządzony w jego kaneelaryi.

Sprawę unieważnienia tego kontraktu, świadek, 
jako zarządca masy konkursowej —  sam przedło­
żył Wydziałowi wierzycieli, bez żadnych jednak 
uwag ze swej strony. Świadek sam miał e tein głę­
bokie przekonanie, że krok taki mógłby tylko nara­
zić na szkodę wierzycieli. Wydział wierzycieli przy­
szedł po rozwadze również do przekonania, że krok 
ten na nic by się nie przydał.

Świudo" uważa, że od pewnego czasu stosunki 
u nas k •ztcitują się na wzór sycyljskich. Klika in­
dywiduów rybie, nic na majątek materyalny dru­
gich, n>. n i cześć ich i lnmor. Na czele tej „mafii1* 
stoi. z świadka, p. Jackowski.

G w . ina 1 ruzurawa trwa dalei.

„ . l i o u u

D elegacye.
Wiedeń, 17 stycznia. W dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia delegacyi auslrjackiej minister 
wojny odpowiadał na interpciacyo, mianowicie na in­
terpelacyę del. B u ł a t a  o postępowaniu władz woj­
skowych przy wytyczaniu rejonu fortecznego w Deodo, 
dalej nainterpolacyę S t r a n s k y ’o g o  w sprawie za­
sądzenia 7 dragonów w Przerowie jakoby z powodu, że 
śpiewali narodowe pieśni. Na interpelacyę Tuzla 
z powodu złego obchodzenia się z pewnym żołnie­
rzem przy 59 pułku piechoty w Salzburgu; na in­
terpelacyę del. C o n c i e g o  w sprawie nieszczęśli­
wych wypadków w Trydencie; na dwie interpelacye 
Gessmanna o broszurze, dotyczącej organów pomo­
cniczych w budownictwie wojskowem i z powodu ja ­
kiegoś artykułu auątro-węgięrskiogo czasopisma woj­
skowego w sprawie pewnego wojskowego lekarza, 
który uchwałą Rady wojskowej oficerskiej pozbawiony 
został swojej rangi; nakoniec na interpelacyę F e r -  
j a n c i e  a w sprawie wodociągów w Adelsberg. Na­
stępnie minister skonstatował, iż odpowiedział na 
wszystkie, do niego wystosowane interpelacye.

Z koiei załatwiono potycye, między innemi 
przez del. G r e g r a  i P a c a k a  wniesionych 19 pc- 
tycyj rozmaitych gmin i politycznych stowarzyszeń 
w Czechach w sprawie zgłaszania się rezerwistów 
w jeżyku czeskim. Na równobrzmiące wnioski komi­
s j i  petycyjnej, wszystkie te petycye odrzucono.

W sprawie petycji politycznego stowarzyszenia 
w Horodence, wniesionej przez del. O c h r y m o w i -  
c z a  a domagającej się zbudowania na koszt pań­
stwa mostu na Dniestrze pomiędzy Łuką a Niczwi- 
skami, zabrał glos niemiecki narodowiec L e m  m is  cli 
i wyraził zdanie, że potrzebom Galicyi dostatecznie 
już odpowiedziano w budżecie dła krajów, reprezen­
towanych w Radzie państwa i że n i e  p o t r z e b a  
b u d o w a ć  t e g o  m o s t u  z środków wspólnych. 
Mówca przeto żądał, aby petycyę tę zwrócić tym, 
którzy ją  wnieśli. Wniosek ten jednak odrzucono, 
natomiast przyjęto wniosek komisyi petycyjnej, aby 
rząd zbadał i możliwie uwzględnił to żądanie.

Sytuaeya.
W iedeń, 17 stycznia. Ze względu na blizki 

termin zamianowania nowego gabinetu, przywódcy 
stronnictw niemieckich odroczyli swe obrady aż do 
chwili ogłoszenia listy nowych ministrów.

Ja k  słychać, do konferencji pojednawczych 
otrzyma powołanie po 10 Niemców i 10 Czechów za­
równo z Czech jak Moraw.

Prasa o Gołuckowskim.
Wiedeń, 17 stycznia. (T . B. k.). Prawie wszjr- 

stkio dzienniki omawiają wczorajszą mowę lir. Go- 
łueliowskicgo w dclegacyach i wyrażają się jedno­
głośnie z calem uznaniem dla działalności ministra, 
podnosząc przytem korzyści, wynikające dla Austryi 
z trój przymierza. Fremdenblatl wywodzi, że trój- 
przymierzo w ostatnim czasie w ogólności nie ma 
właściwie żadnego zasadniczego przeciwnika, tudzież 
zaznacza, źe stanowisko Austro-Węgier wzmocniono 
jes t  znacznie przez należenie do trójprzymierza, 
które nie stanęło wcale na przeszkodzie zbliżeniu 
się do Rosyi. Neues Wiener Tugblatt wyraża prze­
konanie, że wywody lir. Gołuchowskiego również i 
za granicą wywrą tak  dobre wrażenie, jak w dcle­
gacyach —  i będą przychylnie przyjęte. Neue Fr. 
Fresse powiada, że nie ma żadnej innej konstelacji 
mocarstw, któraby t j l e  korzyści przyniosła Austro- 
Węgrom, co trójprzymierze. Również Vatcrland i 
inne pisma przychylnie wyrażają się o mowie mini­
stra spraw zagranicznych.

Burmistrz Podlipny.
Praga, 17 stycznia. Mimo, że urzędowanie 

burmistrza Podlipny’ego kończy się dopiero za czte­
ry tygodnie, on widząc, że opuszczają go nawet 
bliżsi zwolennicy, pożegnał się już na wczorajszcm 
posiedzeniu wydziału miejskiego.

Zirytowany pamfletami, jakie przeciw niemu mię­
dzy członkami Wydziału kursują, oświadczył, żo był 
zawsze przeciwnikiem protekcyi i nepotyzmu i zasa­
dom tym hołdował podczas całego swego urzędowa­
nia. — W  czeskiem społeczeństwie, wszakże na­
wet sprawa boska uchodzi za szyderstwo, cóż dopiero 
uczucia entuzyazmu. On, Podlipny, nigdy się zasa­
dom swym nie sprzeniewierzył, ale właśnie dlatego 
stracił mir u tych, którzy tanach zasad nic cenią. 
Burmistrz zakończył przemowę okrzykiem: „Biada,
jeśli P raga dostanie się w ręce przeciwników moich", 
i opuścił salę, nio czekając odpowiedzi.

Z Banku austro-węgierskiego.
W iedeń, 17 stycznia. Bank austro-węgierski 

pertraktuje z kilku tutejszemi firmami budowlanemi 
w przedmiocie budowy gmachów dla nowych filii 
w rozmaitych miastach Przedlitawii. J a k  wiadomo, 
Bank na podstawie nowogo statutu obowiązany jes t  
założyć dziesięć nowych filij.

Z trybunału państwa.
W iedeń, 17 stycznia. (T. B. k.) Trybunał 

państwu pod jdzewodnictwem Ungera uznał, że roz­
wiązanie Stowarzyszenia ewangelickiego przez na­
miestnictwo dolno-austryackie i zatwierdzenie tego 
rozwiązania przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
uie było uzasadnione, gdyż Stowarzyszenie to, wy-

dftjąc enuncyacyę w sprawie ruchu pod hasłem Los 
von Bom, nic przekroczyło statutem oznaczonego za­
kresu działania.

Nuncyatura nad Newą.
W iedeń, 17 stycznia. Pol. Corr. donosi! 

z Rzymu, iż głównym powodem, dla którego układy 
między Watykanem a caratem o utworzenie nuncja­
tury w Petersburgu, dotąd nie przyszły do skutku, 
był warunek, postawiony przez Pobiedonoscewa, aby 
polieya miała każdej chwili wolny przystęp do kato­
lickich seminaryów duchownych.

Misyę msgra Tarnassiego Uważają w Peters­
burgu, według tego samego pisma, za pozbawioną 
wszelkich szans powodzenia, gdyż partya staroro- 
syjska nic życzy sobie widzieć dyplomaty papieskiego 
w stolicy Rosyi.

W ojna A nglii z Transvaalem.
M odderriver, 17 styczniu. (T . B . k .). Wczo­

raj rano rozpoczął się silny obustronny ogień dzia­
łowy. Boerowio pierwszy raz od kilku dni odpowie­
dzieli na ogień armatni. l)o obozu angielskiego na­
deszło doniesienie, że Boerowio z Oranii pragną jak. 
najszybszego końca wojny. Krąży w ostatnim cza­
sie pogłoska, że w Blomenfontcin odbyło się w obe­
cności prezydenta Steina zgromadzenie, na którom 
uchwalono, że w razie gdyby do 17-go b. m. nie 
nastąpił atak ze strony Anglików, wówczas Boero- 
wie z Oranii mają powrócić do swych domów. Ogro­
mne trudności, jakie mają Boerowio w sprowadzeniu 
zapasów żywności do Sphtfontein tlómaczą brakiem 
połączenia kolei żelaznej.

Londyn, 17 stycznia. (T . B . k.) Times donosi 
z Pietermaritzburg, że w okolicy F rere  i Cbiweley 
słyszano 15 b. m. bardzo silny ogień działowy. Z Lau- 
renzo Marąuez donoszą, że podług wiadomości otrzy­
manych 9 b. m. z Mafeking, miasto trzyma się bardzo 
dobrze i o kapitulacja nie ma mowy. Bydła i kon­
serw jes t  poddostatkiem.

Capstadt, 17 stycznia. (.T . B . k.). Gubernator 
Muller ogłosił prawo wojenne w Pkilippsiown i w 
Hopetown.

Strejk.
Opawa, 17 stycznia. (T. B . Tc.) Strejk w re­

wirze ostrawskim i karwińskim wzmaga się. Od po­
niedziałku stoi załogą w Ostrawie batalion piechoty.

Nowa kolej w  Królestwie.
Berlin, 17 stycznia. Berliner Bdrsen Cowier 

ogłasza dosłowne brzmienie układu, jaki stanął mię­
dzy rządem rosyjskim a koleją żelazną warszawsko-, 
wiedeńską w sprawie budowy nowej linii kolejowej 
z Warszawy przez Sochaczew, Łowicz, Łódź do Ba- 
lina i do granicy pruskiej. Rząd zezwala wydać na 
budowę tej linii 12 i pól miliona rubli w nowych 
akcyacli kolei warszawsko-wiedeńskiej. Reszta fundu­
szów potrzebnych ma być pokryta przez pożyczkę 
priorytetów.

Kratter.
Kraków, 17 stycznia. Kratter ma się zna­

cznie lepiej, tuk, źe może już w fotelu odbywać dal­
szy ciąg kuracyi wewnętrznej. Krwią przestał pluć 
prawie zupełnie, a lekarze sądzą, że przy ścisłej, 
jak  dotychczas, opiece i kuracyi, nie powinna ja/, 
nastąpić żadna inna komplikacya. Mimo to jednak 
K ratter jeszcze co najmniej dwa tygodnie będzie 
musiał pozostać w szpitalu, zanim mu pozwolą od­
być podróż do Lwowa.

Pojedynęk.
Kraków, 17 stycznia. Poseł Arnold R a p p a- 

p o r t  wyzwał na pojedynek p. Stanisława L i p i ń ­
s k i e g o ,  redaktora Bociana z powodu kilku artyku­
łów tv tein piśmie zamieszczonych, a obrażających 
cześć jego. Pojedynek odbyć się ma dziś popołudniu.

Surowica antidyfteryczna.
Petersburg, 17 stycznia. W tutejszym insty­

tucie medycyny doświadczalnej zaczęto wyrabiać w no­
wy sposob wynalezioną surowicę anliuyfteryczną tak 
w stanie płynnym jak  stałym.

Kroniczi<a z ostatniej chwili.
Szkoła się wali. W naszem poraimem w y­

daniu donieśliśmy nieco o panice, jaka powstała wśród 
mieszkańców przedmieścia gródeckiego, posełającyeh 
dzieci do szkoły św. Anny. Wczoraj odbyły się aż dwio 
komisye na miejscu, był obecny i wiceprezydent p. 
Michalski i rezultat byl taki, że skonstatowano bezpod-, 
stawność paniki. Gdybyśmy byli złośliwymi, tobysmj' 
donieśli, że dom ten, który jest własnością p. Ba ra­
d ia  —  budował radny miejski p. Gołąb, i że w pier­
wszej chwili —  zanim zjawiła się komisya —  sani p. 
Gołąb pierwszy począł wszystkich uspokajać. Komisya 
potwierdziła słowa p. Goląba, postanowiono przenieść 
piec ua inne miejsce, korzystając zaś z jutrzejszego 
święta ruskiego —  Barach zamówił już murarzy, któ­
rzy mają poczynić p e w n e  z m i a n y  w w i ą z a n i u  
s k l e p i e n i a .

Wobeo potrzeby rekonstiakeyi —  dziwi nas ta 
k o m e d y a  u s p o k o j e n i a .

Widzieliśmy sufit. Pęknięty jest przez całą sze­
rokość, w  połowie. Zdaje się nawet, że w  miejscu tem 
jest nieco wygięty. Słyszeliśmy również, że za tych 6 
maiych pokoików, w  których dziatwa spędzać musi po 
kilka godzin dziennie wśród najwyższych niewygód, 
g m i n a  p ł a c i  p. L a r a c h o w i  3.0U0 zł. r o c z 
n e g o  c z y n s z u ,  czyli procent od 75.000  zł. Hor- ; 
rendum II
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obroais n aszyci przemysłowców.
Każdy dzień przynosi nam wieści o drożeniu 

wszelkich inaterynlów, niezbędnych dla rękodzielnika 
i przemysłowca. Węgiel, żeiazo, blacha, przędza, 
tkaniny, skóry itd., podnoszą się w cenie. Wpłynęło 
11 a to gorączkowe tworzenie kartelów, które przy­
brało kolosalne rozmiary w Ameryce, a teraz przez 
Niemcy ogarnia i Austryę. Tyiko ta  jes t  różnica 
między gorączką kartelową w Ameryce a w Niemczech 
i Austryi, żo tam są to dziś przeważnie t, z. „ trusty“, 
tj. olbrzymie akcyjne spółki fabryk, które w danym 
razie wsysają w siebie, zamykają i niszczą fabryki 
nieżywotne, a! przez koncentracją s tara ją  się obni­
żyć administracyjne koszta produkcyi — u nas zaś 
podtrzymuje się nieraz sztucznie byt fabryki, zabez­
pieczając utrzymanie fabrykantowi, a ograniczając 
jego produkeyę, co, w rezultacie może spowodować 
klęskę ekonomiczną i skończyć się tylko podrożeniem 
fabrykatu dla konsumenta.

Podstawa tworzenia kartelów i trustów była 
zrazu słuszna. Do czegóż dążono, a raczej mówio- 
nop że się dąży? Oto, żeby poszukawszy oszczędno­
ści w kosztach produkcyi przez zjednoczenie wielu 
(fabryk, zdobyć możność wydatniejszego płacenia ro­
botnika, a tem samem uzyskać poprawę społeczną 
v zakresie przemysłu, który przez ciągłe strejki tak 

jest wstrząsany.
Tym. zasem nie widać, ażeby cel ten był osią­

gnięty, a tymczasem fabrykanci ratują swój własny 
byt kosztem konsumenta, każąc mu za wszystko 
vięcej płacić. ,

To prowadzi znowu do wyzysku kapitalisty­
cznego, który może przybrać szerokie rozmiary i wy- 
wołać bardzo drażliwą opozycję, jeśli w drodze 
r.staw i rozporządzeń tworzenie kartelów nio ulegnie 
zawczasu ściślejszej kontroli. %

Już na. ostatniem posiedzeniu państwowej Rady 
przemysłowej we Wiedniu podniesiono tę sprawę, 
a między innenn i delegat z Gaiicyi gorąco się upo­
minał, aby rząd wkroczył reguhijąco w organizację 
kartelów w Austryi.

Niebywała i coraz powszechniejsza zwyżka cen 
za materiały przemysłowe, świadczy, żo potrzeba 
ingerencji rządu w tej mierze jest nagłą i niezbę­
dną. Tem bardziej zaś obchodzi ona Galicyę, gdyż 
kraj nasz ma bardzo mało fabryk, a zatem ewen­
tualny zy.sk z podwyżki cen nie przypadnie naszym 
przemysłowcom i krajowi, lecz owszem zacięży jak  
najdotkliwiej na przemyśle rękodzielniczym. Jest to 
nowa forma płacenia ciężkiego haraczu jprzez naszych 
rzemieślników na  rzecz fabrykantów pozalerajmuyęh 
i w tym względzie, z  inieyatywy samychze rzemieśl­
ników, wyłonić się pt/winna agitacya, ażeby rząd po­
skromu orgie tworzenia kartelów i ograniczył je  tam,
!gdzie ju ż  nie chodzi o redukegę kosztów administra­
cyjnych i  polepszenie doli robotnika, lecz o prosty 
wyzysk na rzecz fabrykanta.

Nasze Izby handlowe i korporacje przemysło­
we powinny w tym względzie spełnić szybko i ener­
gicznie swój obowiązek.

J a k  głęboko kartele i trusty wnikają w życie
społeczne — dość przytoczyć kilka cyfr na podsta­
wie ruchu trustowego w Zjodnoczonjmh Stanach pół­
nocnej Ameryki.

Cały kapitał, inwestowany w przemyśle Stanów
liczą na przeszło 7000 milionów dolarów. Na tę
kwotę istniało w 1897 roku 200 trustów, jednoczą­
cych w sobie około 3700 mil. dolarów, a w lutym 
r. 1809 było już 358 trustów, które skoncentrowały 
w sobie przeszło 5800 mil. dolarów, tj. blisko ca­
łego w przemyśle inwestowanego kapitału.

Jakiż tego najbliższy skutek? Oto, że wszyst­
kie słabsze indywidualne egzystencyc są zagrożone 
i mogą być łatwo zgnieciono, że w trustach rośnie 
potęga, mogąca się stać najbezwzględniejszym despo­
tyzmem ekonomicznym, a  w następstwie i polity­
cznym, źc wobec ich rozbujania może zniknąć zu­
pełnie stan średni, zamożny i wykształcony, najpe­
wniejsza podpora wolnościowych instytucji.

Wielkie stowarzyszenie północno-amerykańskicli 
komiwojażerów obliczyło, żo z liczby 60.000 komi­
wojażerów utraciło w skutek Irustów 35.000 swoje 
(posady, a 25.000 musiało się zgodzić na obniżkę 
Jacy. Na tej jednej gałęzi obsługi fabrycznej liczą 

jwięc około 60 milionów dolarów oszczędności, a dal­
szych 28 mil. dolarów ubytku dla kolei żelaznych i 
loteli, których komiwojażerowie używali.

Gdzież ten ubytek znika? Idzie on do kieszeni 
trustów i może jes t  w części łożony na polepszenie 
płacy robotnika, lecz żywi przeważnie „macherów“ 
trustowych i daie dalsze zyski kapitalistom. Oto spo­
łeczno-polityczna rola trustów i karteli, wcale nie­
obojętna dla społecznej i politycznej wolności naro­
dów, mogąca w krótkim czasie zniweczyć stan średni 
i postawić znów w najokropniejszym do siebie kon­
traście wyzyskiwaczy' i niewolników'.

W  Ameryce gotują się więc już dzisiaj ciężkie 
batalje przeciw trustom, które dadzą hasło, a może 
i rozstrzj-gać będą przy najbliższym wyborze p re ­
zydenta.

Dla nas powinien być ten przykład Ameryki 
przestrogą. Nie na n i s z c z e n i u ,  lecz na p o d n o ­
s z ę  ni  u stanu średniego, na polepszaniu doli ime- 
.szczan. rękodzielników, kupców', drobniejszych prze- 
;inysłowv,ów — polega u nas cały program dążenia do 
lepszych stosunków materyalnych i ekonomicznego 
pdrodzenia. ,

Jeżeli oboiętni spoglądać będziemy na tworzenie 
się kartelów, to podkopiemy cały ten mozolnie prze­
prowadzony' program odrodzenia i spadniemy' znów do 
roli ekonomicznych lielotów7 w państwie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 17 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówka

Kurs lwowski:
płacą: 127' —

„ 58-50
. . ,  9 ’50

żądają: 128-12
58-80

9.60

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 17 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14-20 do 14‘60. Pszenica na terminu 13-50 

do 14 20 Żyto gotowe 1D50 do 12-— . Żyto na termina 
11"—do 11-40 Owies obroezny 10-— do 11-— . Owies na termin 
9"80 do 10-50. Jęczmień pastewny 10"50 do 11"—. jęczmień 
nowy 11 "50 do 14'—. Rzepak nowy 21"50 do 22*50. l.iiiauka 
— "— do — •— . Urocli pastewny 11-50 do 12-—. Groch 
do gotowania 13-50 do 24-—. Wyka 9 ’— do 9"80 Bobik 9"50 
do 1 0 — . Hreczka 0‘— do O"—. Kukurydza nowa 11.— d o l l '4 0 .  
Kukuiydza siara 11’SO do 12'20. Chmiel za 56 kiio 80"— 
do 100'— . Koniczyna czerwona 100’— do loO"— Koniczyna biała 
70‘— do 120"— .Koniczyna szwedzka 90'— do 1 4 0 — 'iyiuotka 
34-— do 48.

Spirytus paritas Tarnopol 34 ’— do 36‘—, na terminu 
36'— do 37*—.

Usposobienie niezmienione, jedynie co do spirytusu lepsze.

V T ie i le ń ,  17 stycznia Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118"lo, Renta ma owa 
99'ko, Węgierska renta koronowa 94-35, Akcye kredytowe 
2 3 1 1 0 , Kredytowe węgierskie 186'25, Bank unglo-austryuck 
— •— , Unionbank — • —, Bankverein —*— , Laenderhauk 
115"34, Kolej pań, 134-30, Lombardy 26"— , Elbenthal —"—, 
Towarzystwo akcyjne broni — ■— Akcyo tytoniowe 136 75 Alpi- 
ny 276'— , Kima Muranya 33t>—, Prager Eisen — "— 
Losy tureckie 12"7 50 na wrzes. Ruble 255' —, 20-hauków 19 23 
Boden-Credit -  •— , Tiamwaye —"— Akcye gal. Banka ilip.

Tendencya wyczekująca.
IS c ir la i l ,  17 stycznia. O godzinie 12 m. 5 notow ano. 

Kredyty 2 3 4 4 0 , Disconto Commundit 193 75-
Tendencya spokojna.
•Vt’ic s S c u , 17 stycznia. (Gietda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7’85 do 7"86, pszenica na maj czer­

wiec — '— do — "—, pszenica nu jesień — -— d o  , żyto
na wiosnę 0 ’71 do 6'72, żyto na maj czerwiec — do "—, ży­
to na jesień — '— do — ’—, kukurydza na maj czerwiec ó"23 
do 5 24, kukurydza na czerwiec lipiec — "—, kukurydza na li­
piec sierpień —"—, owies na wiosnę 5'33 do 5 34, owies na 
maj czerwiec — — , owies na jesień — -— do — "— , rzepak 
na styczeń 1 luty — "— do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 
118.) do 11"95, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32 50 
do 33 50- „

Tendencya niezmieniona.
Zimno.
litiKl.-nH-SZt, 17 stycznia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7 68 do 7't>y, na wrzesień 7 80 do 7 81, żyto na październik 
—"— d o — "— , na kwiecień 1900 r. 6"39 do U'40, ow.es na paź­
dziernik — '— do "— , na kwiecień 1900 r. 5'03 do 5'05, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4"93 Jo 4 ’U5, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-70 do 11-80.

Oferty dostateczne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya słaba.
Zimno.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, IG stycznia.

Wobec pomyślniejszych dla oręża angielskiego 
nowin zanosiło się początkowo na wydatniejszą zwyż­
kę , tembardziej, żo także targi zagraniczne nadesłały 
pomyślne notowania, szczególnie z Londjmu, gdzie 
kurs konsoli angielskich postąpił na pan, a Randmi- 
nes notowały 33. Chwilowe lepsze usposobienie kon­
centrowało się głównie w działo akeyj żelaznych wsku­
tek doniesienia bliższych szczegółów o dokonaniu fuzyi 
między węgierskiemi towarzystwami produkcyi żelaza. 
Utworzenie formalnego kartelu żelaznego na Węgrzech 
jest wobec tego kwestyą najbliższej przyszłości,  poro­
zumienie się zaś między kartelem węgierskim a au- 
stryackiin jest tem samem utorowane. Obydwa kartele 
zwiążą się naturalnie w ring żelazny i spowodują pod­
wyższenie dla wszystkich fabrykatów.

Spekulacya w  alpinach i w Prager Eisen jest  
też najlepszej myśli, nie zastanawiając się przytem 
wcale nad ewentualnością interwencyi obydwóch rzą­
dów, którym — zdaniem spekulaeyi —  powinno za 
cały program starczyć rozwiązanie wysoce interesują­
cej kwestyi nzdeli, „jelen“ i vhier“. Ożywienie targu 
lokalnego, a pośrednio i ealej giełdy nie trwało je ­
dnak dtugo, gdyż z Berlina doniesiono o niespodzie- 
WHuem podwyższeniu eskontu prywatnego, nie otrzy­
mano natomiast mocno spodziewanych doniesień o bliż­
szych szczegółach co do zwycięstw angielskich. Spe­
kulacya wróciła co rychlej na sw e stanowisko wycze­
kujące, awanse kursowe poszty zwolna w zapomnienie, 
wyjąwszy tylko rent i efektów lokacyjnych, które no­
towały wcale silnie.

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborśky’eyo i Synów  — 

U iedeń, St. Marlcs).
W iedeń. 17 stycznia. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółom 9.064 
sztuk świń, między temi 3.463 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 78 do 80 h .,  
za galicyjskie młode świnie 64 do 84 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Pierw sze ciągnienie wielki* budapesz­
teńskiej Foliklirueznsj lotaryi odbjlo się dnia 
4 bm. z następującym wynikiem:

Główna w)grana w postaci garnituru brylantowe­
go, wartości 20 .000  kor., padła na s. 6151 nr. 71, 
druga wygrana 6 0 0  kor. padła na s. 2251 nr. 41.

Dwa przedmioty po 100 kor. wyerały s. 7953  
nr. 20, s. 9678  nr. 09.

Dziesięć przedmiotów po 10 k. wygrały: s. 0886  
n. 19, s. 1169 n. 98, s. 1075 u. 95, s. 2288 n. 71,  
s. 3752 u. 99, s. 4955  n. 35, s. 6046 n. 46, s. 6485  
n. 49,  s. 7606  n. 57, s. 7692 n. 34.

Na przedmioty po 5 k. padło następujących 245  
wygranych:

s. nr. s. nr. s. nr. s. nr. s. nr.
0004  71 2197  43 4236  85 5738  56 8112 05
0029  96 2356  25 4260 33 5743  04  8134  58
0068  40  2406  74 4303 57 5751 88 8169 96
0071 23  2445 81 4316 56 5919 91 8202 42
0104  61 2614 41 4370  44  5928  79 8218  19
0171 48 2657 01 4373 17 5938  72 8234  23
0172  58 2738  40 4386  65 6014  53 8242 68
0300 10 2771 36 4412 40 6083 55 8296  39
0377 09 2793  25 4418 10 6117 74 8354  04
0389 53 2863  46  4431 87  6180  27 8403 79
0390 79 2922 16 4442 37 0239 37 8409 57
0477 94  3002  65 4530  82 6250 25 8415  71
0548  35 3009 53 4557  23 6386 16 8450  36
0062 90 3020  39 4575 30 6458  26 8470  15
0680  08 3035 71 4602 45 6464  29 8481 53
0733 99 3063 22 4649  56 6483 29 8504  96
0737  98 3117  02 4 6 7 9 8 3  6 6 0 2 2 8 * 8 5 0 0 7 7
0863  21 3122  97 4688 86 6073 67 8628  57
0864  83 3203  76 4718  14 6741 81 8647 19
0913 29 3209 59 4744  73 6811 35 8690 61
1031 41 3221 52 4796  35 6891 62 8727 03
1042 96 3293 21 4798 57 6900 53 8740  84
1065 08  3346 79 4817 87 6928  23 8780 18
1139 15 3376  99 4931 37 6959 34  8790  74
1239 81 3423 97 4935 72 6974  07 88 0 4  100
1253 49 3445 61 4937 12 7010  47 8896  58
1262 05 3457 96 5001 21 7145  39 8899 03
1340 30 3493 75 5020  04  7171 71 9029 44
1391 48  3510  59 5021 09 7315 20  9035 59
1425 OS 3592  12 5031 99 7319 07 9077 46
1462 77 3597  02 5157 19 7333 28 9097 19
1509 01 3599 52 5219 21 7341 99 9113 13
1533 29 3619 32 5231 18 7469 24  9128  59
1632 20 3623 80 5244  65 7506  89 9155 97
1GG2 29 3631 19 5266 88  7562  73 9182 77
1712 50 3635 76 5277 81 7662 71 9196  77
1748 49 3728 24 5359 40  7750  39 9271 52
1749 19 3744  27 5363 57 7791 33 9290  07
1833 43 3868  94  5369 47 7794  85 9405 85
1841 05 3900  63 5408  77 7860  30 9449 51
1874 96 3969 14 5423 05 7879 91 9470  01
1877 56 3974 46 5443 96 7880  95 9473 61
1885 03 401'J 31 5622 43 7903 35 9505 97
1916 43 4112  76 5638  43 8 0 0 8  20 9643  95
1928 79 4120  53 5647 84  8015 77 9082 32
2031 94 4151 54 5679 35 8046  40 9915 08
2101 33 4155  88  5708  84  8051 92 9933 20
2193 66 4164  21 5709 54  8080  15 9937 63

Losy księcia Salm. Przy onegdajszem cią­
gnieniu losów księcia Salm, padła główna wygrana  
84.000  k. na nr. 11.664, druga wygraua 8 .400  k. ua 
ur. 76.989, trzecia 4 .200 k. na nr. 7 .131. Po 840 k. 
wygrały nr. 8 .039 i 33 .493 , po 420  k. nr. 12.573,  
13.953, 06 .430  i 88.219, po 252 k. wygrały nr, 
16.040, 22 .446, 62 .696, 65 .995 , 66 .961 , 79.673.
86 .163  i 97 .169 , po 210  k. wygrały nr. 534, 32 .105,  
49.201, 58 .838 , 61 .000, 62 .218, 71 .076, 79 393,
82.114, 87 .542 , 92 .226, 97 .284  i 97 .521.

Niewypłacalności. Wiedeński związek w ie­
rzycieli ogłasza i wyjaśnia przyczyny niewypłacalności 
następujących kupców galicyjskich: Dawida Silberfeida 
w Podgórzu, handel owoców południowych. Kołki Spiu- 
dla w Taruopolu, jubiler i zegarmistrz, Emila Weiu- 
trauba we Lwowie, plac Maryacki, handel galanteryj­
ny, Arnolda Wilmauna w Podgórzu, liaudel drobia­
zgami.

Przyjechali do Lwowa
dnia IG stycznia 1900:

Ks. Stanisław Lubomirski z Równej, Marya Zakrzewska 
z Czolhan, Ignacy Heller z Suczawy, Franciszek Kunz z Pragi, 
Antoni Kochanowski z Bukowiny, Stanisław Sarnecki z Turynki, 
Piotr Pindelski z Niska, W alerymi Niemczynowski z  Jarosławia, 
W ładysław Rylski z Zaleszczyk, Albert Jasiński z Kołomyi, Lu­
dwik Jasiński z Tarnowa, Stanisław Zamorski z Demni górnej, 
Stefania Bilińska z Planczy, Izydor Korn z Wiednia, Filip Ro- 
senbliiht z Wiednia, Józef Kampf z Wiednia, Ernest Vogel z Żół­
kwi, Roman Weinheber z W iednia, N. Traum z Tarnowa, S. 
Guttcr z Krakowa, A. Fedcrb jsch z Narola, A. Peczenik z Dem- 
biny, Stanisław Wybranowski z Kimirza, Oton Wagner z Trye- 
stu, Gustaw Jaraczewski z W łoch, J. de Koninng z Holandyi, 
Karol Linhard z Krakowa, Ryszard Mayer z Kónigshof, Emil 
Hochstein z Budapesztu, dr. Stanisław Czapliński z Nowego Są­
czu, Marek Werthstein z Drohobycza, Maksymiliau Ebner ze Sta­
nisławowa, Filip Terkel z Czem iowiec, Piotr Marossy z Węgier, 
Jan Dworak z Ołchowca, Maryan Przetocki z Sambora, Honorata 
Karszniewicz z Rawy ruskiej, Aleksander Bączkowski z Dobro- 
wody, hr. August Dunin z Głębokiej, Ignacy Biliński z Kołomyi, 
Józef Jehowicz z Perchińska.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Stan is ław  Kossowski.
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te a o l s ł a . »o
l?ub.yka „ N A D K iSL A N IP  nie pochodzi od reMnkei/i, 

Która też za nią odpowiedzialności nie jtriypnuje-

Som  bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rojnęra
w  P a s a ż u  IB ngis inaua ,  kupuje i sprzedaje 

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Lekarz d e n tys ta  P. S chnitzer
u l a t a  S y k s t u s  t a  1 1  w ykonuje starannie i bezw loczn ie  
w szelk ie  roboty operueyjne i tochniczno, w zakres deuty- 

styk i w chodzące.

P I E S W S 3 A  W  A U S T B Y I  ręczna szwedzka 
lecznica (gimnastyka bierna i oporowa m a s a ż  i ele­
ktryka)

5D r» D u k h t a
w skrzywieniach, wątlej budowie, reumatyzmie, artry- 
tyzmie nerwobólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, błędnicy, osłabieniu siarczeni, szczególnie 
w c ie r p ie n ia c h  s e r c a  i  t ę tn i c  i f . ri. Prospekta 
na żądanie przesyła. Lwów, Słowackiego 16.

A « K 'o k i5 t  k r a j o w y

D r .  A d o E f 9 £ o l ia j ie
otworzył kaucelaryę we Lwowie przy ul. Sło­

w ackiego 1. 6 (naprzeciw głównej /.ty).

Oe. Et. 3.

5 lilionów koron!
podarował wodle don iesien ia  angiolskich dzienników  lord 
Iveagh pewnem u angielsk iem u instytutow i w  celu poparcia  
badań bak terio log iczn ych . Jestto  dowodem , jak ie  znaczen ie  
przyw iązują zagranicą do toj nauki. N asi bndaezo, którzy  
skutecznie na tom polu nauce torują drogę, powinni by do­
znać tej sam ej pom ocy, zw łaszcza, żo przem ysł nasz za czy­
na dążyć do w yzyskania  odkryć naukow ych na tem  polu, a 
to w celu zasłużen ia  s ię  pożyteczn ie  - w obec całego sp o łe­
czeństw a. D ążen ie  to naprowadziło ua sporządzenie w ody do 
ust „KOSMIN*, kt.órą na leży  uw ażać za  epokow y objaw p o ­
stępu na polu p ielęgnow ania ust i zębów . J est ona środkiem  
jedynym  do desyufekcyi, przyczem  ani w częśc i n ie  dzia;a  
szkodliw ie na zęby, spraw iając rów noezośnio bardzo p r z y  
jem no uczucie.

Flaszka na dłuższy czas \v>starczająca 2 koron. Nabyć niożna w apte­
kach, lepszych dro^ueryacli i składach kosm etyków; generalny reprezentant 
Maksymilian F essk r, Wiedeń lll.H intere-ZollamtstraSse n r .3. Generalny skład 
na Galicyę: Piutr Mikotasch i G-ka, Lwów.

P o s łu ch a n ia .

-

Od goda. 11* do 1* popoł. we ś ro d y  i n i e d z i e l e  
ujuniestiiikH. — O Ugod*/,. 11. do ł .  popołudniu we ś ro d y  

* u J e d z i e l e  u piea>denla kraj. dyr. skar. Korytow- 
frUłogo. — ud  godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u UyieUtora poczt i telegrafów Heferowiczn. — Od godz. 
U . do 12. przed pot. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pan- 
itwowycłi. — Od godz. 12. do 1. popeł. c o d z i e n n ie  
B wyjąLkieni w to r k u  i n i e d z i e l i  w piezydyuni wyz- 
t,/eg<> sądn krajow ego; w n ie d » i c l e  wyjątkowo dla 
uierjdników z prowincyi za pop^edniem  zgłoszeniem Hię. 
Od godz. 1. d o 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u o),ar­
nika, a wyjątkiem  w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o 4 « * io ly : Katedra metropolitalni; łac. (oltaia, przed 

którym Jan Kazimiera r. 16f>0 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (nzczątkl zwłok 
bi. dana a Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
r  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Hnieźnej, jeden 
*e sUusaych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawia) i Inne. — Katedi a g i . kat. św. Jerzego w ksil&łde 
Krzyża, z rotundą we środku, jeM jedną z ozdób Lwowa. — 
feiUiow wołoska czyli stauropigialnn, wnętrze w stylu 
enzantyńskini. — Katedra uioybiskupia ormiańska (przy 
iy Ormiańskiej), obok cmenlaus i koluiuiiu z posągiem 
iw ,  Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, ot w arie tylko 
INNO.

K i t a b e i n l t a z e  g n i a c l t y  w  m i e ś c i e :  Gniacnso) 
ntor.y, tuż przy ogrodzie mi epik im (.ula sejmowa palna 
rzeźb,’ w sali Wydziału krajowego: „ lu la"  Matejki). — 
Katusz, na Kyiiku, daiej gtuncli l'oli‘rrhnilii, nowy gmach 
sądowy przy ul. łłaloiegu, Namiestnictwo, Nakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy nł. Kloparowskiej, Parne 
airybiskupi, Lniwersytot, Oimn. Kiaiiclszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W alie zwiedzenia zakłady lypogrMlczue 

t-Powa polskiego", co nitdzielę od goił/.. 10. do 12. ta  
zgłoszeniom się do Adminl: tracyi.

l l j f r i r d y  t  Park na Wysokim Zamku z kop­
em .P n il Lubelskiej", usypanym na pamiątkę sOO-tnol

rocznicy wiekopomnego Hejnm. — Park Htryjski ^scyit Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwik*. \V» — 
Guł.einaturalno przed Nnmiestnietwem.

W y # l a w j  i i n u r f a .
R J e o n t a J ą r a  H y s t n n n  n y r o b ó u p r z e n i y .  

kI ii k r n i o n e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Liesiadackich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inno dnie i() ct.

— ą i e i i H t n j ą c a  u y n t a u n  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu avr. Ducha 
. 10, I. piętio, otwaiin ud godziny 1U. ijuio *lo godz. 6. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y u l e o e  io le |« l< l e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem pouiedziiilkow) od 1). inno do 3. 
popoł. (w niedzielę l święta od godziny 10 do 1).

— £ n l i l m l  n a r o d o w y  i » i .  O n a o tlilN U Ic ii.  Mi-
M loteka otw aita od godziny fi. ilu i!, t  wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. Kabinet monot l medali polskich 
oiwarty nadto we wtoiki f piątki tak ie  od godziny 3 uo
5 popoł.

— U lr .z e iiin  (m lecc it*  n z l e t l u n z y c k ł c b  we Lwo­
wie, ulica 'ieatrnlim J. !H.

ft» laaKir<tu i  d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
doiożka 2 koniu; :>n ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec glowny, ” konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. -  V.n
większy pakunek na koźle 20 ct. -  Jazny do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 Komis 4*s ct. — 1 konna 3;* ct. — W porze
nocnej, kurs do; o żuk 2 konny cii o 10 c t.r jedno konnych 
o 5 ct. wyżej. Kura itakrn (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 43 ct., na dworzec 1 zł-, do rogatok ri;i ct., i:a 
Wysoki Z runek i u i cmenUrzo 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta l.wowa,
wedle czasu śiodkowo-europejskiego późniejszego oddiu. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja l'<;fi*J.
C><5 L w t w ł  przychodzą :

% K r a k o w a  o:ob . (5* ra tio , osob- fi'— rano,  posp. 
1-JIO w poi., osobow y (MO wiecz., ponp. Hr43 wiecz., 0-sob. 
fi*C5 wieczór, 2*16 w nocy'.

1. P c d  w o to c z y  hk (na Podzamcze) osob. 3*05 w no­
cy, posp. 2‘2d w poiuome, osobowy 5*15pop., osob.10*0H.

Z T a r n o p o l a ,  K ro d o w  7*44 rano (na Fodzajttcze).
Z C z e rn  io v tie o  osob. (pld rano, osob. 11-35 rano, 

posp. 1 *50 w połudu., osobowy G‘2ó wieczór, esob. 
10*10 w nocy. 12*30 w uocy.

Z e S t r y j a  osob. 7-55 rano, osob. 1*40 w pol.osob, 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

% Go ku l a osobowy 8*13 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Belzea).

^ J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed poi.
V. J a n o w a  osob, 7*45rano, os. 1*01 wpoi. 7-ftSw. od 

1. do :łl. maja « od 10. do Bi>. września codzicń — prze % 
resztę lina w święta. b*2lw. od 1. czerwca ilu lf». września.

V. K rzu  c h o w ie  0*50 rano (od 7. maju do 10 urze* 
śnią), H*I5 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca S*3i w. 
i od Ki. sierpnia do JO w rzuMiiul.

7. Z im n e j  w o d y  7*1 J rano (od 7. m aja do 10.wrz.)

5Re Ł w o w n  o d c h o d z ą :

Do K ra k o w a  osob 4*10 rano, posp. 3*30 rano, osob. 
8 43 r&uo, posp. 2-56 w południe, oaob. fl-40 popoł., osob. 
11!‘5U w nocy, posp. 12*3ti w nocy.

1>0 P o d  w o ło c z y  ak (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. »*r>?J rano, posp. 2*OH popoł., esob. 11*32 wieczór.

Du T u rn  o p o la  7*20 wieczór.
Do ( - z e r n io w ie c  osob. ti*30 ran j, osob. 9*45przed 

południom, posp. 2 45 popoł.. oaob. ti*21 po polud., osob, 
li)*4D wieczór, osob. L*3d w nocy.

Do S t r y j a  osob, 0*20 rano, osob. « 10 przed poi., 
osob. 3*or» po pnłnd. osob. 7*00 wieczór.

Do B u k a ta  onob. 10*10 przód pot., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy t do Boi sen).

Do T a r n o p o la  (% Bod za mc* a) osob. 7*42 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popol.
Do J a n c  w a  osob. W*2:'» rano, osob. 12*50, od Vi—1,/» 

w święta 315 od 1. «iuijh do 30. wiześnia), 6*50 w lecz, 
od J/ c - ir,/a w iluio powszednie N*3., wicozor (od 1. du 
81. mu ja  1 od Dl. do 30. wiześnia), fi* 10 wieczór (od i. 

tzorwen ilu lf>. września w święta).
ł»o B r z u c h u  wi c  5*r,0 rano iod 7, m aja do 10 wrze­

śnia) 2*1 ■) {ud 7. mam do iJ- wrzesuia), w święta 3*26 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Du Z i m n e j  w u d y  3*20 popoł. (od 7. maja do 20. 
września).

RozKtao pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

H e  l i l - i k o w a  przychodzą:
Ze l . w o w a  osuti. 4-JO inno, posp. 7 rano, osob. 8’4a 

rano, osob. 1-:W popoł., posp. 2-27 popol., osob. C-Z5 popot., 
posp. !)*3H wieczór.

7. N. S ą c z a  przez Suchę 6*S6 rauo, 4*47 popoł.
Z B u c h  y i W a d o w i c  do Pluszowa 7*53 rano!
7 Ws a a n  y <1 ol. od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiocz. 
V. W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob. T60 wiecz.
7 O ś w 1 ęc  i m a  na Bkawłuę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
% W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob, 9*45 rano, posp. 

2*43 popol., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór osob! 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

fJL Krakowa odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano, osob. 8*16 rano, osob. 

11*— przed po!., posp. 2*49 popoł., posp. S*3ó wiecz.’ osob! 
9*— wieczór, osob. 10*59 w nocy.

Do O ś w i y c i  m a ua Skawinę osob. 5*15 rano osob 
1*08 popol. *

Do O ś w i ę c  I ma  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz,
Do M s z a n y  dolnej od 20 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y  n a  przez Suchę 9*05 przed poL 
Do l l y r o w a  przez Buelię 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Du W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., mlesz, 8 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł,, posp. 10*wiecz! 
Do T r z e b i n i  oaob. 3*10 popoł.

j e z ł ł s

TEATB hr. SKAMBll£k
pod. ćLyre-teoya, I-i-va. ćl"wi a. H ellera.

Wo śroilę dnia 17 słycznia i 1)00 r.

na ce le  „T o w a rzy s tw a  D am  D o b ro c zy n n o śc i* i „Panien  
E k o n o m e k  św . W in c e n te g o  a P a u lo “ odbę izio się

Przedstawienie amatorskiiG i Koncert
P r o g r a m :

1. Polonez uroczysty kom pozycji  p. Wroiijiiiego
odegra  ka p e la  tea tra lna .

2 . A  U L I C  Y
obrazek seen iozn y  p. Szym anow skiego.

OSOBY : P aw  i ł  — (Jnłganinrz.

3. Śpiew pny Pelag ii krab. Skarbkównoj.
4. Na for tep ian ie  odegra  pn < Zofia Naiinska.
5. Na skrzypcach odegra pua Ju l ja  baranow ska .

łJ- I D ‘̂ v r I e  O W 3 7 *
ko  m c d yn  w  1 a kc ie  F e lic y n n n  M n llerile .

7. Na fortep ian ie odegra pna Zofia Naimsku.
S. Na skrzypcach odegra pna Ju l ja  baranowska.
9. Śpiew pny P elag ii  krab . Śkarbkównej.

8) iDw ie teściowe
k o m e d y a  iv l a kc ie  z  fra n cu sk ieg o .

Kiorownikam t artystycznem i są p p . : dyr. H enryk Jarecki, 
profesorow ie P. Neuhausor i P. W ysocki.

Początek o god/.ime 7-inej
_

l i e p e r t u a r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
W e czw artok 25-ietłifo jub iluoszow o przedstaw ienio Amalii 

K asprow iczow ej „Halka* opera narodowa w 4 aktach Stani- 
[sława M oniuszki.

W piątek  po raz I-szy „W ielkie figury* kom edya w  3 ak. 
Adolfa W alew skiego.

W obotę o pól do 4 popohtd. „Lról Lear* tragedya \v! '5 
aktach Szekspira.

W Sobotę w iecz „Aida*, w ielka opera w 5 #  Y erdiego  
W N iedzielę  popoł. „Sybir*, dramat w 4 a. MasUolfa.
W N ied z ie lę  w iecz. „Lalka", oper. w 3 a. ii. Ainlrana.

a T a  w s z e l k i e  /.. u l a n i a  
i  ■ o d p o w i a d a  A d m i n i -  
s t r a c y a  t y l k o  i»o o t r z y -  
m a n l n  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia,

tfsieeś kandloue i ge 
** s p o d a r c z e  jm locaSeyfarth  
i Dyctyuski w e  Lwowie. '021,

W y b o r n a  k a w a  */2 kilo 75 
ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 
Lwów. 65

4* 4* 4 4* +K 4 4* *& 4- +D 4*
T o n i e  Jiowa przviom iia 
I a i D a  z t . . ; a tc k a  dla 

dzieci i m łodzieży ju.. w yszła  
S t ó ż c  1 U « 2 k l,  pytania i od­
pow iedzi dla dzieci i m łodzie­
ży  — jó  dzieci m oże brać 
udział. Cena 15 ct., z prze*, 
pocztow ą ‘JO ct. do nabycia  
u nakładcy M . P o r d e s a ,  
Stan isław ów  i w e w szystkich  
księgarniach . 297

f i t u k n i a  now a z ciężk iej m a- 
tery i, z tranom, strojna  

koronkam i, tanio do .sprzeda­
nia. K oralnicka 4, i. p», drzwi 
na lew o. 324

B r t n / ia  peKzukuje od 1 mar- 
■ ca osobnego pokoju z ca­
lem  utrzym aniom  pr/.y in teli­
gentnej rodzinie. Z głoszen ia  
przyjmuje Adm inistraeya „Ku- 
ryora* pod lit. B. W. 316

i r i f l  waK«>J|5'«’! kartofli, 
iW ił  owsa, ifobu grochu, w y­
ki, końsk. zebu, dzik. kaszta, 
nów, żołędzi, wtegli drzewn.- 
popiolu drzew, i każdego in­
nego u-t vk u i u kupuje Izydor 
\VlTKO\V]<:R, Brody 322

A k a d e m ic k a  l. 28, <? poko i. 
■a p rze d p o k ó j, kuchn ia , ła ­
z ien k i, w odociąg  na H  p. od  
1 kw ie tn ia  do w yn a ję c ia .  — 
D ozorca  w skaże . 180

U K i u n u  d łu g ie  od 10 z łr . 
łi G iS ly  poleca F e r d y ­
nand  B ourdon , Ja g ie llo ń ska
1. 2. m

ftk w le in ic k a  1. 28. za ra z do 
™ w y n a ję c ia  2 s k le p y , loka l 
o b sze rn y  na rt-slnuraeyę , 
d ru k a rn ię  lub  sk ła d y . l)o -  
zorea w skaże . 187

y / l  A sztuk dębów 16—3,2 gru- 
1 w  bycb, o pół kilom etra od 
staeyi ko lejow ej, są  do sprze­
dania. Zarziid lasow y (iw o- 
żdziec. 265

YZ><»szuIł«j4; od lutego um e- 
blow anego pokoju kaw a­

lersk iego  z calem  utrzymań łom. 
Z głoszenia ..Akademik" Admi- 
nistracya „Btowu“. 275

M asło  d e s e ro w e !
najlepsze, rozsyła codzienn ie  
św ieżo  w paczkach 5-kiłowych  
netto 9 funtów za zł. 4'60, oraz 
najlepszy ser  Stołowy 9 f. za 
2 zt. f  r a n  k o  za pobraniem po- 
cztjw em , z gw aranryą  najlep­
szej obsługi. M n r y n  
w ; \  w  S ir r .c sJ t.il . 172

pokoje, przedpokój ku- 
clinia, D ługosza 14, od 1 

latęgo do w ynajęcia. 278

f i a c i e  m i e s z k a m M po-  
-®- ko j e  z  ku ch n ią . 1 pokóij 
u m eb lo w a n y , s ta jn ia . K u r ­
kow a  14. 289

i  interesy majątkowe 1 |  Ooniesieisła różne. |
|  i l u u i i i l o K r .

kAA k o r o n  i  w ię c e j  sto- 
U u v  sowura do um ow y, za­
płacę za w y r o b ie n i e  p o s i l­
i ły  autonom icznej, kasyera, 
buchaltera, m łodszego Kontru- 
lora, sekretarza lub t. p Dy- 
sk recya  zapew niona i pożąda­
na. Oferty pod „Omikron* p r. 
Kraków, za okazaniem  kwitu.

320

TTfijp] m u ro w a n y  w  K r y n ic y  nUlIJl o 50 po ko ja ch , 4 s k le ­
pach. ś lic zn ie  p o ło żo n y , nu 
sp rzed a ż lub zam ianę na k a ­
m ien icę . B liższa  w iadom ość  
w ka n c e la ry i aihr. J a s ie w i­
czów , L w ó w , A k a d e m ic k a  19.

1 ,.5

W & o tr z e b iiy  w spólnik do 
*“  bardzo korzystnego inte­
resu z n iew ielk im  kapitałem  
przem ysłow y. YYiad. w biurze 
dzienników i ogioszoń  Plotma 
Lwów. 308

l i n d u u j n i c  < » g n io tr \v ;i"
®- ia  k a s a ,  zńrazom  palt, 
pianino am eryk., kanapa skó­
rzana, e leganckie uiunco, oryg. 
amer. m aszyna do szycia , stół 
m armurowy, bardzo tanio do 
sprzedania, L v ó \v , (iródoc.kn 
1. 47. 330M o te l  w K rynicy dw upiętrow y  

*• 54 ubikacyj, tanio sp rze­
dam lub zam ienię. Adwokat 
Btiiżcjow ski, Lwów. 312

l / d i s y  o g n i o t r w a ł e  pier- 
' '  w szorzędnej fabryki e le ­
gancko i wybornie w ykonane  
poleca najtaniej firma Szymon 
E fe g c n ,  Lwów, ul. J a g ielloń ­
ska 17, w y  r a ź n i e  sictlE H iiu -  
i c i e .  5382|  lieszkaiiia i sklepy. |

MH>ok<jj e legancko um eblo­
w any, z m ożnością uży­

cia  w spólnego p rzy leg łego  sa- 
louiku, ew en tualn ie  w ikt, po­
szukuje „D ystyngow ani" p -r. 
Lwów. 825

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
obojga p i c i  i  z a sta rz a ło , sk ó r ­
ne  choroby kobiece i narządu  
m oczow ego l e c z y  radykalnie 

sp ecyalista  I D r . H ^ r is c la . .  
Każmierzowska 3 11. piętro.

E t a i e k i !  "TS18
Zguliił s ię  list, stąd zw łoka  
W ybacz. Z aw sze, cało życic  
kochać będę c ieb ie najuko­
chańsza. Porzuć postanow ienia  
niepotrzebne. L w ięta b y ły  sm u­
tne — zdaia najdroższa. Bęrię 
często  p isyw ał, a le  zrób także  
to sam o, choćby nieopłaeając.

TEJBoIcca s i ę  najtańszy skład  
-*- przyborów elektrycznych, 
optycznych i m ierniczych, ja- 
koteż najtańsze urządzenia  
dzwonków elektrycznych , te le ­
fonów 1 grom oehrom ów !*;i- 
W f l  3 3 ik 5 « a z , pasaż Haus- 
mnua. 329

$ % /ic [ /a l i .  tó t r  p r y  w a tn y c h
w sze lk ieg o  ro d za ju , g u ­

w ern a n tk i, bony, p a n n y  s łu ­
żące. k lu c zn ic e  i in n y  dobo­
rowi} ze  sp ra w d zo n y m i św ia- 
ilactw inni. słu żb ę  tak m ęsku  
j u k  i żeń ską  dostarcza  „ l i iu - 
ro w y w ia d o w c ze  i og łoszeń  
K arola  Z a k rze w sk ie g o  v.- Tar- 
n o p o h r . SĘSb

Hl‘ 1\ a j w ięk sze  n n g ic l-
0 >jiuł sk ie  T ow arzys tw  o 
ubezp ieczeń  na ży c ie , p r z y j ­
m u je  ubezp ieczen ia  na p r z e ­
ż y c ie  za opłatą ty lk o  p o l e ­
w ę  p r e m i i .  E d w a rd  K le in ,  
g en era ln a  u je n e y a  L w ów . 
ul. ' oporn ika  i'l. Idd

Ciii m ię  l io s c n fe ld ,  wini- 
'  uzkę bl. p. Abraham a Jn- 

kobiego, w zyw am , aby się  we 
własnym  interesie zg łosiła  do 
l)r  J D zierżyń sk iego , adw o­
kata w R zeszow ie. 296

PcsafSy i zajęcia. |
~lKŁg)tr™ « t tnr̂ -T. wpyg

u) Poszukiwane.

T D  o m o c c l h a  zd o ln eg o  po- 
-*- s z u k u jc  h a n d e l k o r z e n ­
n y  i d e l ik a te s o w i  Ju liu sza  
tip lzc ra  w  P zeszo w ie . bbtj I

jjtgzani. m aszynista  monter
z dobrem i św iadoctw am i

i k ilkolotnią praktyką, poszu­
kuje posady. „A. M. Sokai.

T H e h tiy c r  D ucliha lter b il-  
la n z fiib ig  su c h t A n s te l -  

lu n g , e v c n tu e ll auch fu r  
N a ch m itta g stu n d en . F m . 1040 
p .-r . L em b crg . 272

A s y s t e n t  fa rm n c y i, ru ty n o -  
**  w a n y , ka to lik , p o szu k u je  
p o sa d y  na p ro w in c y i. W ia ­
dom ość  N ie d zw ie c k i, L w ó w , 
p l. B e rn a rd y ń s k i 10, 280

tj fc a y is ie r  f a r m n c y i  dobrze 
>“« polecony, poszukuje stałej 
posady Jub zastępstw a. Zgło­
szen ia  pod _D M.* przyjm uje  
Adm inistraeya „Słowa*. 3 i3

li) Zaojiurowaue.
U i j s ł t i i o n y  p o d o f i c e r  lub

n izszy  em erytow any urzę­
dnik, w środnim w ieku, w olny  
od zajęcia , z dobrem pism em  
i z polną gw nraneyą rze teln o ­
ści, znajdzie korzystne limio- 
szczen ie. Oferty ])od M. Postal- 
ski posto rest. g łów na poczta. 
Lwów, 332

j-iandlot/yiec
m io d y , c h ę tn y  do prn e ffi zd o l­
n y  aranżer do w y s ta w  w dzia­
le g a la n te ry jn ym  i m odnym , 
zn a jd z ie  za jęc ie  za  w yn a g ro -  
d/Auiiem stałem  i prow izyn , 
w- hand lu  broni P I J',L E C K ili-  
(40  i  B k  i w  o L w o w ie . Z g ło ­
szen ia  un p iśm ie  z  odpisem  

św ia d ec tw  i fotografia. 327

JH jlody p o m o c n i k  handlu 
korzennego delikatesów  po­

szukuje posady. Poste-restanto  
J. K. Lwów . 317

D O \ A ,  F r a n c u z k a ,  je st  
zaraz do um ieszczen ia  przez 

biuro F. Z agórskiej w e Lwo­
w ie, C horązszyzna 7. 323

iwanie i nauka.

U c z e ń  V.kl. ginm az. poszu- 
Uiijo lokcyi w m iejscu. Adres 
W. M. u p. rPaierle Szum lań- 
sk iego  ’J.

IL andydat Ili roku Somiua- 
ryuni naucz, poszukuje lek cy i 
Z głoszen ia pod „Primus 216“ 
Lwów.

I c z r ń  VI. kl. gim n. celujący  
w m atem atyeo i filologii poszu­
ka jo lek cyi. p.-r. D iligentia.

I l t a h r  życzy ł poznać g r u n ­
tow nie języ k  francuski i być 
w m ożności w yrażania m yśli 
sw oich  ustnie lub piśm iennio  
w tym  języ k u ; raczy się  zg ło ­
sić  do Jana C zarnow skiego, 
n au czycie la  tegoż języ k a , ul., 
O ssolińskich  15, II. p
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Prosimy raz w & ^ M ,  io wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali -  Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

F iali-K aw a figowa
najlepsza doinioszka do kaw y.

Za dobroć się  gwarantuje.
D ostać m ożna w szędzio.

Fabryka ligow ej kaw y  sło ­
dowej M.  l i n i i ,  W iedeń, 
VI;2 , M illergasse 20, założona  
w roku 1860. 24

W e L w ow ie u J ó z e f a  
S i a m p l a ,  ul Kołłątaja 1.

Ważne dla WP. Myśliwyoh.
Pracownia riiszniknrska

BOLESŁAWA JANKOWSK1E- 
(łO w e L w ow ie, Czarneckiego  
12. — P oleca broń m yśliw ską  
w szelk ich  system ów . W szelkie  
reparacye w ykonuje pod gwa- 
rai’.cva Conniki gratis i franco.

5454

a r a

W ie lk i s k ła d  mój

loila.rd.6w
kul i k ijów  bilardowych, pole- 

iiin w szechstronnie. Z g łęb o­
kim szacunkiem  M a u r y c y  
. t n s i r a s z e k  fabryka bilardów  
Lwów, Skarbkowska 43. 5437

91FLIRT"
z

Najlepsze
tuł ki i bibułki

w książeczkach  
p a p i e r u  S a s s o w s k i e ^ o

KRAJ"
w y ro b u  S -  _T\7v r _ J ^ I e r r i O j O T T ^ s I ^ I e g f O  w e Lw o w ie .

SkT Wszędzie do nabycia. *it3S

li,

ester Oats
Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i Va funta

(z przepisem użycia).

aj S!3 szszsgólnia jaka pażymis dla itoi.
Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 

przyprawia je o nerwowość, chorobliwość i zly hu­
mor. W czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą, „ ^ u a k o r  
© a ś s 46 (amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim matkom gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 25

.Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają­
cych potrzobe opakowania, 
w ozach, la.dem i morzom, ko­
leją , drogą kołow ą i w  u t i c j -  

SCH .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  
odbędzie s ię  dnia 18 

j styczn ia  w  kościo le  Maryi 
M agdaleny o godz. 1/29 ra- 

1110 za duszę śp. W łady­
sław a K aniew sk iego , na 
które to stroskana żona 

I zaprasza w szystkich  kre- 
1 w uycli, znajom ych i kole 

g ów  zm arłego. 329

Beczki t farby, BnUe  
z Kwasn siar- 

czaneso, do nabycia w „Sło­
w ie  P olsk iem “.

K A S Y
żelazne ogniotrwałe po
cenach fabrycznych od 50 złr. 
u S. BINZBRA, Kraków, u lica  
Pańska 1. 9. 84

[([6 zawdzięczają SW$ ])J0I
w pierw szym  rzędzie użyciu  najprzy 
jem n iejszej, najsku teczn iejszej i naj­
sławniejszej 3

Oryginalnej pasty Pompadur
w ynalezionej przez śp. dr. m. A .  łtixa. 
Ten środek piękności spraw ia przy u ży­
ciu żyw ą, św ieżą  corę, olśniew ająco  
piękny tcint bez zm arszczek, aż do 
najpóźn iejszej starości, usuw a podgwa- 
rancyą. (w przeciw nym  razie zw raca się  
pieniądze), p ieg i, plam y wątrobianc, 

ślady po ospie, czerw oność, w szy stk ie  n ieczystości 
skóry, zastosow ują ją  w  użyciu  już od 40 lat członkow ie ro­
dzin panujących, artystów  itd., eo stw ierdzają  św iadectw a i 
listy  dziękczynne. Dowodem  dobroci i n ieszkod liw ości togo  
środka je s t  łO-lctni przeciąs czasu, w  którym  to ty ­
siące tego  rodzaju środków  pow stały  i znikły. O cn a za ty g ie-  

| lok na 6 m ies ięcy  1 zl. 50 ct. totki na próbę za sztukę 
' 50  Ct.

ftllckn C om padou r
j pokrywa skórę natychm iast m leczną białością i pozostaje na 
"tw arzy naw et po zm yciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My 

dio Pompadour różow e, 30 ct. Pndor Pompadour różow y, kro- 
m ow y, biaty P2Ó zi. — N ależy s ię  zw rócić  zzu p e ln em  zau ­
faniem  do Wilhelminy Kix, w dow y i Synów  (Anton l ł i s  
& Brndcij, kt(irzy jedynio  wyrabiają praw dziw e preparaty 
dra R ixa Wiedeń, ipraterstrasse 1 6 . P rzy zakupnie  

n ależy  przyjm ow ać ty lko  oplom bow ane pakiety.
We Lwowie do nabycia u Z 3 gm unta  liuekera .

i P o s z i i k s s j e  s i ę
dozorców melioracyjnych do prowadzenia 
robót d r c n a r s k i d i  w  p o l u ,  zdol­
nych do pomocy technicznej w biurze 

melioracyjnem.
Zgłoszenia tylko na piśmie przyjmuje

Lwowska Filia j^anku j*alic. dla 
handlu i przem ysłu .

Lwów, ulica Jagiellońska 1. 3.
249

StS§S§SS3S3E §g3e3S3ś

IELKI LCKftL
odpowiedni

I B * S  h  I  II

zaraz do wynajęcia 
prsy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.
333 n s t  1 5 .  p i ę i r z t .

Bliższa wiadomość w lwowskiej filii

Banks gal. dla handlu i przemysłu
Jay leU oń ska  3,  I.  p .

L. 3987/99 Krosno, dnia 11 stycznia 1900.

Ogłoszenie konkursu.
Wskutek uchwały Rudy z dnia 28 grudnia 1899, 

rozpisuje się tiiniejszem konkurs celem obsadzenia na­
stępujących na razie prowizorycznych posad przy tutej­
szym Magistracie a mianowicie:

a) rachmistrza i zarazem koutrolora Kasy miejskiej 
z płacą roczną w kwocie 1.000 kor. z obowiązkiem 
złożenia kaucyi równającej się wysokości płacy.

b) budowniczego miejskiego z płacą roczną 1.000 ko 
ron z możliwem podwyższeniem w razie zadawał- 
uiającej służby do 2 .000 koron.

Koinpetenci, którzy wykazać się mają metryką 
chrztu, świadcetwem zdrowia i przebiegu swego życia 
i przepisaną rozporządzeniem Wydziału krajowego z dnia 
29 maja 1891 Kr. 07 Dz. u. kr. kwalifikacyą winni swo-

„ „i ,,----- ,,------------,,----- .,-----je podania wnieść w terminie do dnia 15 lutego
agistratu miasta Krosna.

O posadę rachmistrza mogą się ubiegać także e- 
merytowani urzęduicy państwowi, posiadający powyższą  
kwalifikacyę. 274

dla Pańl 
T y l k o  z a  8  z l .
w yu czyć s ię  m ożna kroju 
francuskiego pod gwaran- 
cyą, wedle zastosow ania  
do journalów , spocyalnio  
w tym  colu przy ul. Ja- 
gieirońsbiej I. 7 ( i  ós ul. 
Trzeciego Maja), pier­
w szo piętro, urządzonej

Szkole kroju
„ F L O R A "

Dla w ięcej uczen ie ró­
w nocześnie osobny kurs 
pod znaczn ie n iższym i w a­
runkami. Po um iarkow a­
nych cenach sprzedaje się  
formy na staniki, żakiety  
itd. Przyjm uje się  także  
cale suknio do skrojenia  
Zam ówienia z prow incyi 
uskutocznia się  odwrotu ą 
poczto. _______ 4882

ł f

BANK ZALICZKOWY we LWOWIE
Stow arzyszenie zare jestrow ane z ograniczoną poręką  

(w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1- 10).
prss3rj1n.-u.je d.o o p ro c e n to M ra n ia

"̂ \7"!fełSLćLls:i oszczędnościowe
na rachunek b ieżący złożone i opłaca od nich 335

W  •S p r o c e n t  o d  §  t a

■Vt7"3xła.ci^:i d.o 5 0 0  Koron w y p ł a c a  b e z  w y p o -w ie d z e n ia .

no tarantasie i Sanie 
tiun tanio do sprzodonia. 

Kopernika 3.
ib̂ Ta.gfistra.t-a. łrr. w ol m . J^rosrza..

Bardzo ważne dla chorych i zdrowych.
Na życzenie wielkiej liczby zwolenników nowego sposobu leczenia

wygłosi lekarz-przyrodnik p .  O t t o  W A G H f E R

dyrektor wielkiego Zakładu przyrodniczo-leczniczego B ilz ’a w Brełnie- 
liadebeul, w e  Lwowie , w wielkiej sali przy ul. Bernsteina 11, na­
stępujące w  tjJda d  >/ :

H e  ś r o d ę  d n i a  1 7  s t y c z n i a  1 9 0 0  o g o d z .  8  w ie c z ó r ,  n a  t e m a t :

Jaki środek leczenia czyni nas zdrewymi ? Medycyna czy leczenie przyrodj!
W ykład ten  przystępny dla każdego, także dla Pań.

W  c z w a r te /c  1 8  s t y c z n i a  o godzinio 3 popołudniu W y k t a d  t y l k o  d l a  r a ń :  
„O powstaniu, zapobieganiu i pielęgnowaniu najcięższych chorób kobiecych, szcze­

gólniej upluwów, obniżenia się, zgięć zmian położenia, błędnicy itd. 
Przystęp mają tylko kobiety i dorosłe córki.

^  c z i c a r t e k  1 8  s t y c z n i a  o godz. 8 w ieczór, W y k ł a d  t y l k o  d l a  m ę ż c z y z n : 
i> S  „O budow ie i czynnościach  organów  m ęskich , ich  chorobach i leczen ia  przyrodą 

szczegó ln ie  t. zw . chorób tajnych, z w yjaśn ien iam i na w ielk ich  okazach.
^  _______________________  P rzystęp  inają tylko m ężczyźni.___________________

u  Wszystkie wykłady ... bardzo pouczające 1 zajmujące taK
dla mężczyzn, jak  i dla Kobiet. — P oniew aż prelegent n ie włada język iem  

P j  polskim , w ykładać będzio w  język u  niem ieckim . P relegen t znany jo st jako zna- 
^  kom ity i popularny m ów ca i oczekuje licznych  odw iedzin  334 ̂ Wstęp w o lny .  Wstęp wolny .
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Zaszumi ias
PGWIEŚG W5P0ŁGZESNA

JOZEFA MASKOFFA
autora słynnej sztuki „ T a m t e n 14

2 tom y.
Do nabycia w ekspod''cyi „Słow a P o lsk ieg o ”, 
ul. Chorążczyzny 1. 17, i w znaczn iejszych  

księgarniach.
C e n a  3  z łr .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o°r. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


